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Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głos Narodu“ wyno­
si na p ro w in c jj: mie­
sięcznie kor. 2’70. W pań­
stwie niemieckiem kwar­
talnie: 10 koron. W in­
nych państwach kwartal­

nie koron 12*—.

Numer pojedynczy wmiej- 
sculOii., na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inserafcowem „Głosu Narodu“ , róg św. Krzyża i Mikołajskie) 
L 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
mekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 88.

« r .  94 Kraków, Środa dnia 5 Kwietnia 1905 r. Rok XIII.

Od Administracji.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. 

Prenumeratorów o rychle odnowienie pre­
numeraty celem uniknienia przerwy w 
wysyłce dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na 
prowincji 8 kor. — miesięcznie 2 k. 70 h.

Prenumerata w miejscu bez odnosze­
nia 2 kor. —1 za odnoszenie dopłaca się 
40 hal.

Wszyscy nowo przystępujący kwartal­
ni prenumeratorzy otrzymają jako pre­
mium, za nadesłaniem 50 hal. na porto, 
trzy nader zajmujące powieści: 1) »Sy­
nowie Burzy«. — 2) »MaIy Garnizonc. — 
3) «W sępich szponach<.

Nowo przystępujący prenumeratorzy 
miesięczni otrzymają jako premium, za 
nadesłaniem 40 hal, na porto, dwie po­
wieści: »Juan Mizeria* i > Protegowani Pan­
ny de Landrellecc, oraz początek wycho­
dzącej obecnie powieści >Narzeczona Lo- 
taryrgjic. Celem rychłego wysiania po­
wyższego premium, prosimy o wczesne 
zgłaszanie się.

Przewlekłe prowizorjum.
Przesilenie węgierskie przedłuża się w nie­

skończoność i niema widoków, aby się prędko 
skończyło. Ta epoka przejściowa będzie także 
probierzem siły i zwartości stronnictw opozy­
cyjnych. Już teraz jednak okazuje się, źe koa­
licja opozycyjna nie jest ożywiona jednym 
duchem. W toku rokowań kompromisowych 
Kossuth 7 ostał odosobnionym. Korona, jak wia­
domo, proponowała odroczenie zarówno kredy­
tów wojskowych, jak sprawy komendy węgier­
skiej na lat dwa. Kossuth gotów był przyjąć 
tę propozycję, tymczasem, nad wszelkie spo­
dziewanie, nieprzejednanymi okazali się Banffy 
i Apponyi, którzy uchodzili dotąd za daleko u- 
miarkowańszych, aniżeli przywódcy stronnictwa 
niezawisłości. Ale u tych polityków działa głó­
wnie obrażona osobista ambicja. Nie mogą oni 
przebaczyć monarsze, źe w swoim czasie nie 
przyjął ich planów...

Na razie zatem niema wyjścia. Korona nie 
zgodzi się absolutnie na rozdział armji, opozy­
cja nie chce odstąpić od tego warunku, — o u- 
tworzeniu nowego rządu niema zatem mowy, 
i całą korzyść z tego zamieszania odnosi Tisza, 
którego gabinet wydaje się dziś jedynie możli­
wym... W  każdym razie jest to tylko prowizo­
rjum, wiadomo jednak, źe w Austrji zdarzają 
się prowizorja prawie wiekuiste. — Mniejsza 
jednak o to; czy utrzyma się Tisza, czy przyj­
dzie do steru Andrassy, Lukacs, albo nawet 
Kossuth — żaden z tych mężów stanu nie wyna­
lazł takiej formułki politycznej, któraby pogo­
dziła dualizm z samodzielnością Węgier. Zdaje 
się jednak, źe jak są zawsze marzyciele czy 
szaleńcy, poszukujący kamienia filozoficznego, 
któryby ludzkość uszczęśliwił, — tak znajdą 
się zawsze pomysłowi politycy, którzy będą 
usiłowali przeciwieństwa austro-węgierskie wy­
równać. Dopiero, gdy w ruchu machiny pań­
stwowej zaczną się objawiać niepokojące zja­
wiska, zapowiadające katastrofę, odpowiedzialni 
chirurdzy polityczni przystąpią do wykonania 
operacji rozdziału. Pytanie tylko, czy wówczas 
jeden ż pacjentów nie będzie już zbyt osła­
bionym...
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Z Rosji i zaboru rosyjskiego.
Popi przeciw czynoumikom. Nawet popi rosyjscy, 

dotychczas tak wierni sojusznicy czynowników, 
zaczynają się »buntować* i coraz ostrzej w y­
stępują przeciw wszechwładnej biurokracji. Pra­
wosławny biskup Dmitrij (z gub. chersoń skiej) 
zamieścił w Rus. Trud. list, w którym oświad­
cza, »źe Rosję może zbawić od spadających na 
nią nieszczęść, tylko wyswobodzenie Kościoła 
prawosławnego z pod wszechwładzy czynowni­
ków i biurokratów«. »Żaden prawosławny bi­
skup — pisze dalej ów duchowny fpąyjski — i 
nikt z pośród wyższego duchowieństwa naszego 
nie wątpi, źe należy znieść zależność rosyjskie­
go Kościoła prawosławnego od czynowników*. 
Następnie autor listu stwierdza, niższe du­
chowieństwo rosyjskie nie rozumie tego jedna k 
i »źe potrzeba jeszcze dużo pracy, aby je prze­
konać, źe obecny zarząd Kościoła prawpsławne- 
go nie jest zgodny z cerkiewnymi kanonami*. 
Czas wielki rzeczywiście, by duchowieństwo 
rosyjskie zrozumiało wreszcie, źe knut i Sybe- 
rja, policja i żandarmi, nie mogą mieć nic 
wspólnego z religją.

Zaburzenia włościańskie. Jak donosi Kraj, cukro­
wnia znanego miljonera Tereszczenki w gub. 
kijowskiej, zburzona podczas rozruchów chłop­
skich, zamieniona została w stos gruzów. Nie 
oszczędzono również pięknej osady fabrycznej, 
liczącej prawie 3 tysiące ludności. Spalono ją 
do szczętu. Ocalała tylko apteka fabryczna, 
szpital i trzy składy, skąd nie zdążyli chłopi 
zabrać cukru. Przybycie wojska ocaliło owe 
trzy składy. Po rozbiciu sklepu spożywczego, 
kilku chłopów weszło do jego piwnic i tak się 
tam uraczyło różnemi trunkami, źe znaleźli 
śmierć w płomieniach, bo towarzysze zapomnieli
0 nich, i nie wiedząc, źe w budynku są jeszcze 
ludzie, podpalili sklep. Administrator cukrowni 
był uprzedzony o napadzie i wywiózł w porę 
do Głuchowa kasę fabryczną. Wszyscy oficjali­
ści schronili się do miasta zawczasu.

Jak twierdzi Noio. Wremia, na czele ruchu 
chłopskiego w niektórych miejscowościach stoją 
agitatorzy, noszący przezwiska: Stóssl, Kuro- 
patkin, Makarów, Skrydłow i t. d.

Otrucie 60 kobiet. O tajemniczem zatruciu się 
przy pracy 60 robotnic w fabryce wyrobów ba­
wełnianych Kruschego i Endera w Pabjanicach 
(pod Łodzią), o czem donieśliśmy w telegramach, 
pisma warszawskie podają następujące szcze 
góły: Wykończalnia, gdzie zdarzył się wypadek, 
składa się z dwóch sal, w których pracowało 
112 robotnic. W jednej z tych sal, gdzie znaj­
dowało się 60 osób, około godz. 7-ej zrana na­
gle zachorowała jedna robotnica, która krzy­
knąwszy: »Niedobrze mi« — zemdlała. Podnie­
siono ją i wyprowadzono na dwór. W chwilę 
potem zasłabła druga, następnie kilka innych, 
wreszcie wszystkie zaczęły odczuwać drżenie 
rąk i nóg, zawroty głowy i t. p. objawy gwał­
townego otrucia.

Z 60 chorych robotnic, 28 w stanie bardzo 
ciężkim odwieziono do szpitala miejscowego, re 
sztę zaś z łagodniejszemi objawami odesłano do 
domów. Roboty w wykończalni natychmiast 
przerwano, a ją samą zamknięto. Przybyli na 
miejsce wypadku lekarze po zbadaniu lokalu i 
towarów nie mogli na razie powziąć stanowe zej 
opinji o przyczynach katastrofy. W celu doko­
nania analizy lekarze zabrali kawałki towaru
1 wydzieliny chorych.

Zatrucie to wywołało niezwykłą sensację 
wśród miejscowych lekarzy i chemików.

Charakterystyczny rozkaz policmajstra. W  rozka­
zie dziennym policmajster warszawski ogłasza 
co następuje: »Ministerjum spraw wewnętrznych 
pozwoliło żydowi cudzoziemcowi, profesorowi u- 
niwersytetu berlińskiego, Leopoldowi Casperowi 
przyjeżdżać na krótkie terminy do Cesarstwa 
w celu konsultacji z ciężko chorymi Z tego

powodu polecam komisarzom cyrkułowym, aby 
w razie przyjazdu do Warszawy owego żyda 
donosili mi o tern za pośrednictwem 3-go wy­
działu, z załączeniem paszportu narodowego Ca- 
spera*.

KORESPONDENCJA.
Dąbrowa 2 kwietnia. 

Dojeżdżając do Dąbrowy, miałem sposobność 
zobaczyć kilku żołnierzy Polaków z bataljonu 
rezerwowego w 64-tym pułku piechoty, konsy- 
stującego w Kielcach. W nędznych szynelikach, 
czapkach i butach, ale miny dość wesołe. Z po­
zoru można ich było wziąć za żołnierzy z ró­
żnych pułków, bo każdy miał inne cyfry i li­
tery na ramionach i czapkach. Intendenturze 
rosyjskiej na pewno brak pieniędzy na przy­
zwoitą odzież żołnierską, zdobywa więc ze sta­
rych lamusów różne łachy. «Nasz «rotny« —- 
opowiadali ci żołnierze — zapewnia nas, Pola­
ków, źe my na wojnę nie pójdziemy. Co tam 
po was (prawi), kiedy wy, Polacy rzucacie ka­
rabiny wobec Japończyków lub nacieracie na 
nich nie bagnetami, lecz kolbami. Pozostaniecie 
więc w kraju do uśmierzenia buntów*. Władza 
wojskowa okłamuje więc polskiego żołnierza, 
aż miło. Podobno cały pułk bielski, złożony 
z samych Rosjan, konstytujący również w Kiel­
cach ma lada dzień wyruszyć na plac boju.

Oryginalne wrażenie sprawia na peronie sta­
cji w Dąbrowie siatka druciana z furtką wej­
ściową i wyjściową. Po za nią spostrzegłem 
dwóch marnych żołnierzyków z karabinami 
W  poczekalni klasy III-ciej dwaj inni grali 
sobie najspokojniej w domino. Dopiero po kilku 
minutach na ulicy mieście odgadłem właściwe 
przeznaczenie tych rycerzy z karabinami. Oto 
ujrzałem w doróżce studenta warszawskiej po­
litechniki i drugiego cywila, śmiejących się ho- 
merycznie z siedzącego przed nimi żołnierza 
z bagnetem. To ceremonja sprawdzenia miejsca 
zamieszkania i alibi podejrzanych podróżnych. 
Po Dąbrowie snują się tu i owdzie pojedynczo 
żołnierze, ale zbytecznie, gdyż w mieście spo­
kojnie. Robotnicy nie mają żadnych strejków 
na myśli, wywalczyli sobie bowiem żądane pod­
wyższenie płacy (15—18 prc.). W  kopalni «Pa- 
ryź« były w ostatnich czasach pewne niepoko­
je z powodu zatargów robotników z administra­
cją fabryczną, mianowicie robotnicy chcieli u- 
karać kilku urzędników za pomocą wywiezie­
nia tych panów w taczkach z obrębu zabudo­
wań fabrycznych, lecz dyrektor p. Grabiński 
oparł się temu energicznie i zdołał zapobiedz 
sposponowaniu przedstawicieli świata urzędni­
czego. Od ubiegłego czwartku w kopalni panu­
je zupełny spokój. Ze strejku szkolnego skorzy­
stała władza wojskowa, zajmując lokale szkół 
elementarnych na Redenie i w innych miej­
scach, — na pomieszczenie dla wojska. Wojsko 
konsystuje również w dwóch domach kopalni 
Reden. Szkoła sztygarów w Dąbrowie, podobnie 
jak i szkoła handlowa w Będzinie i gimnazjum 
w Sosnowcu, nie funkcjonują. Słowem wszystko 
po dawnemu. Rzecz nowa tylko stała się w So­
snowcu. Oto robotnicy przędzalni Dietla zażą­
dali od właściciela, aby usunął urzędników 
Niemców, lecz fabrykant sam Niemiec nie zgo­
dził się na te żądania i miał zamknąć fabrykę 
na przeciąg paru miesięcy. Lem.

WOJNA.
Ile kosztowała dotychczas wojna?

Razswiet oblicza straty rosyjskie w ciągu 14 
miesięcy wojny.

Przez ten czas, według danych urzędowych, 
zostało zabitych, ranionych i wziętyoh do niewoli: 

nad Szaho 45.000 ludzi
w Porcie Artura i pod 

Kiaoczao 45.000 „
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pod Liaojanem 25.000 n
„ Hejkontajem 13.000 15
„ Wafangou 4.000 55

na przełęczach 2.600 n
pod Tiurenczenem 2.400 n

„ Semuczenem 1.900 55
„ Daszicao 700 n
n Sichsianem 360 55
„ Kajczou 240 n

w drobnych potyczkach 
i bitwach morskich 9.800 n

pod Sandepu 10.000 n
Do tego należy dołączyć straty pod Mukde- 

nem, według przybliżonego obliczenia, wynoszą­
ce 175.000, oraz chorych i ewakuowanych zar- 
mji 94.839 ludzi.

Po zsumowaniu tych liczb okaże się, źe w 
ciągu 14 miesięcy wojny, Rosja straciła 335.000 
ludzi w zabitych, rannych i wziętych* do nie­
woli i około 100.000 ludzi, ewakuowanych z po­
wodu chorób. Obie te liczby wynoszą razem 
450.000 ludzi.

To straty w ludziach.
W pieniądzach, według obliczeń Kij. Otkl.} 

straty są następujące:
Budowa koleji mandżurskiej 258 miljonów 

rubli.
Ochrona linji i wydatki dodatkowe 46 miljo­

nów. rubli.
Straty z powodu ruchu bokserów 70 miljo­

nów rb.
Urządzenia miasta i portu w Dalnym 20 

milj. rb.
Urządzenie żeglugi morskiej na potrzeby ko­

leji 11 milj. rubli.
Koszt urządzenia Portu Artura 500 miljo­

nów rubli.
Razem 900 miljonów rubli.
Prowadzenie wojny:
Pożyczki zewnętrzne 570 miljonów rb.
Stracone działa (1680) około 10,000.000 rb.
Skonfiskowane okręty z ładunkiem około 

10,000.000 rb.
Wartość zniszczonej floty 160 milj. rb.
Razem 900 milj. rb.
W ten sposób, oprócz strat w ludziach, stra­

ty materjalne wynoszą około I miliarda 800 
milj. rubli.

Ostatnia pożyczka wewnętrzna zaokrągla tę 
liczbę do dwóch miliardów.

»A zatem — pisze Razsmet — 400.000 ludzi 
i 2 miliardy rubli poświęcono już na »interesy* 
Rosji na Dalekim Wschodzie. Czy te interesy 
wymagały takich ofiar od samego początku — 
powie to historja niedalekiej przyszłości. Ale 
czy wymagają one i teraz nowych ofiar — mo­
gą to powiedzieć i współcześni: trzeba ich tyl­
ko zapylać...*_________________________________

LISTY LWOWSKIE.
Ochrona życia i mienia.

Nowa kradzież z włamaniem się w samem 
śródmieściu.

Poszkodowany biegnie na inspekcję policyjną:
— Panie komisarzu, zrabowano mnie doszczę­

tnie; na moje szczęście znam złodzieja, nazywa 
się A.

Komisarz urzędujący na inspekcji słucha z 
olimpijskim spokojem wynurzeń biedaka, a gdy 
ten skończył, rzuca od niechcenia:

— A gdzie ten A mieszka? (Autentyczne.)
Nic więc dziwnego, źe na ten olbrzymi sze­

reg kradzieży, jaki dzień w dzień notują pisma, 
zaledwie kilka bywa odkrytych; nic więc dzi­
wnego, że ogół mieszkańców lwowskich uważa 
cały aparat policyjny za zupełnie niepotrzebny, 
jeżeli już nie za szkodliwy.

Złodzieje operują bezkarnie. Gdy powstanie 
bitka w dalszych dzielnicach, żołnierz policyjny 
okazuje swe oburzenie z powodu nieposzanowa 
pia prawa w ten sposób, źe odwraca się do bi­
jących tyłem i z pogardą się od nich oddala.

Wszak i zaraza » nożowców* spadła na nas.
Łotrzyki przedmiejscy pozazdrościli laurów 

nożowcom warszawskim i wprowadzili ten sport 
na bruk lwowski. Podobnie jak w Warszawie, 
tak samo i u nas, zbrodnie ich pozostają osło­
nięte wieczną tajemnicą. Policja nie może nigdy 
wpaść na trop grasującej szajki.

W czem złe tkwi?
W lichem wynagrodzeniu ?
Nie! Wszak jeden ajent, a więc nawet nie 

urzędniK, ma parę kamienic, drugi i trzeci po­
siada także kilka pięknych realności; więc, je­
żeli ci ludzie ze swych dochodów mogli uskła­
dać tak piękny majątek, zapewne są zadowo­
leni ze swych posad, a zatem powinni dokładać 
wszelkich starań, by i publiczność była z nich 
zadowoloną.

Może w braku fachowych zdolności?
I to nie.
Wszak jeden z komisarzy został z powodu 

swego sprytu nazwany lwowskim *Lecoqu'iem«, 
jeden z ajentów uważany jest za znakomitość 
w swoim rodzaju.

Tajemnica nie do zbadania!
Ludzi zdolnych nie brak, a jednak ludzie ci, 

jakby zaczarowani, śledzą zawsze wprost w od­
wrotnych kierunkach, niżby należało. Zamkną 
dziesięciu niewinnych, zanim jeden winny wpa­
dnie w ich ręce. Przepraszam, czasami, jakiś 
biedak, gdy porwie bułkę ze straganu, lub ka­
wał mięsa z lady rzeźnika, z pewnością nie uj­
dzie karzącej ręki sprawiedliwości. Energiczny 
ajent G, czy P, w dwudziestu czterech godzi- 
nach wyłowi »niebezpiecznego rzezimieszka*!..

Lecz dość tych zarzutów. Wytknąwszy wa­
dy, pora nastała wspomnieć także i o zaletach.

Wszak, podobnie, jak nie ma zupełnie złego 
człowieka, tak samo i nie istnieje taka instytu­
cja, któraby wykazywała same braki, a żadnej 
zalety.

I nasza policja nie jest pozbawioną dobrych 
stron.

Proszę oglądnąć zaszczytną wartę, z dwóch 
żołnierzy policyjnych złożoną, przed pomnikiem 
Gołuchowskiego, w ogrodzie pojezuickim.

Z jaką powagą, godnością, krążą około po­
mnika, bacząc, by go nikt nie ukradł.

Prcszę zaglądnąć przed konsulat rosyjski, 
czy niemiecki. Wystarczy zatrzymać się na pa­
rę sekund przed kamienicą, którą ci dostojnicy 
zamieszkują, aby cię natychmiast otoczono ze 
wszystkich stron i poddano szczegółowemu ba­
daniu, jakie uczucia żywisz względem »sprzy­
mierzonych*, czy »zaprzyjaźnionych* mocarstw.

O! W tych, czy podobnych wypadkach nikt 
nie może, bez grubego minięcia się z prawdą, 
posądzić naszą straż bezpieczeństwa o brak 
energji, czy gnuśność.

Wówczas siła jej, sprężystość, występują 
w całej pełni...

Młodzież urządza jakiś pochód patrjotyczny. 
Następują śpiewy, mowy, wzywanie ze strony 
władzy do rozejścia się, a gdy temu wezwaniu 
nikt nie jest posłusznym, na dany znak rzuca 
się kilkudziesięciu uzbrojonych policjantów wraz 
z ajentami na szeregi studentów. Szable świszczą 
w powietrzu, boksery padają na głowy tumul -  
t a n t ó w . . .  i po kilku minutach spokój przy­
wrócony!..

Wprawdzie na drugi dzień prasa wyraża 
swoje oburzenie, ale teraz występuje w całej 
pełni inna zaleta naszej policji...

Jej zdolność dyplomatyczna. Bieganiny po 
redakcjach, prośby, obietnice poprawy, sprosto­
wania »mylnie przedstawionych faktów*, kuzyni 
i kuzynki winnych błagają redaktora, by nie 
był powodem winy ich krewnego, utrzymującego 
liczną rodzinę... i t. p.

Serce redaktora mięknie, oburzenie prasy 
maleje, zapowiedziane interpelacje w parlamen­
cie nie dochodzą go skutku... po kilku dniach 
burzy nastaje znowu spokój, pogoda, cisza!...

z. c,

Z kół notarjalnych.

W Słowie Polskiem nr 112 z 7 marca 1905 r. 
w dziale drobnych ogłoszeń * Kandydaci nota- 
rjalni*, ostrzegają prawników przed wstępowa- 

, niem do notarjatu, twierdząc, źe władze pomi­
jają osiwiałych kandydatów a mianują notarju- 

| szami *karjerowiczów«. Ostrzeżenie to odnosi

przesłała panu już nigdy więcej żadnej wiado­
mości?

— Nigdy! — i spojrzał na mnie ze złością 
niemal. — Nie chciałem nic słyszeć. Rozkaza­
łem pocztmistrzowi, aby zniszczył wszystkie 
listy, jakie nadejdą dla mnie. Zerwałem z ca­
łym światem.

— Masz pan jeszcze ten list? Czyś go pan 
schował?

— Nie. Pocóź go miałem chować?
— Czy pan znałeś pismo Honory Dudleigh?
— Naturalnie... dlaczego pan pyta?
— Czy ona ten list napisała sama, własną 

ręką?
— Ma się rozumieć..., wszak było na nim 

jej nazwisko.
— Ale charakter pisma... czy nie mógł być 

sfałszowany? Czy nie napisała go Marah za­
miast Honory? Była dosyć mądra, żeby...

— Marah miałaby napisać ów list... Harah... 
Wielki Beże, czyżby ona wtedy z nimi poje­
chała? Czyżby moje skryte przeczucia były 
słuszne? Czyż ona dla mnie stracona na wieki? 
Czy żyje jeszcze z nimf

— Żyła z nim i według wielkiego prawdo­
podobieństwa są jeszcze razeTr-. W Paryżu mie­
szkają jacyś państwo Urąuhart. Zc-ną musi byó 
Marah, bo przecież on ją tylko kochał.

— Dlaczego »musi bv§?« nie rozumiem. Czy 
Honora nie żyje? Czy...

— Honora nie żyje już od lat szesnastu. 
Kobieta, z którą Urąuhart odpłynął, fałszywie 
nazwała się Honorą. Prawowita właścicielka 
tego imienia umarła, zwłoki jej zostały ukryte. 
Tutaj chodzi o Zbrodnię, Edwin Urąuhart jest 
mordercą, a ofiarą jego była...

Nie miałem potrzeby mówić dalej. Wyciąg­
nął rękę ku mnie padł złamany obok anie. 
Twarz jego była w tej chwili nie do possania 
zmieniona. Wyjaśniło mu się tera* wuystko, 
a j Młynem debrodiiejsiweift, ikis au  wyświad­
czyć mogłem było sachowaó milcsenie.

Ciąg dalszy nastąpi).

A. K. GREEN.

STRASZNA GOSPODA.
Przekład z angielskiego.

30 (Ciąg dalszy).
— Obraz jej spoczywa tutaj! — zawołał, u- 

derzając się w pierś dłonią. — Za życia pogar­
dziła mną i oszukała mnie i rozdarła mi serce; 
umierając jeszcze okryła mnie hańbą i zniwe­
czyła wszelkie moje nadzieje, bo przyznała się 
do miłości dla innego, a ja jednak nie mogę jej 
wyrwać z serca. Kocham ją i będę ją kochał 
zawsze... dlatego to nigdy nie jestem sam. — 
W snach bowiem wyobrażam sobie, że ona sta­
ła się inną. Wie teraz, gdzie mieszka prawda; 
powróciłaby chętnie do mnie i powraca. Stąpa 
cichym krokiem po lesie, opromienia mnie w 
świetle księżyca i uśmiecha się do mnie w bla­
sku słońca, dopóki ja...

Gwałtowne łkanie wyrwało się zbolałej 
piersi pustelnika. Rzucił się w jaskini na zie­
mię i ukrył twarz w dłoniach. — Zapomniał o 
w^szystkiem, oprócz o niej; nawet o teza, że ja 
przybyłem wezwać go do zemsty.

W jakimże strasznym był błędzie! — zawa­
hałem się doprawdy przez chwilę, nie miałem 
odwagi wyrwać go z tego złudzenia! Odsłonił 
mi najgłębsze tajniki swego serca i niemożliwo­
ścią wydało mi się naraz odebrać temu złama­
nemu życiu jeszcze jego ostatnią podporę. Jak 
mu pokazać ową Marę w prawdziwem świetle, 
ak powiedzieć mu, że cna nie umarła, że ofia­

rą była Honora Dudleigh, gdy kobieta, którą 
on opłakiwał, którą we snach widywał w posta­
ci asnego ducha, żyła i s tryumfem gpożywa- 
a owoce swego przestępstwa ?

Zacząłem tracić siłę panowania nad swemi 
ucsuciami; nie byłem już zdolny ukryć grozy, 
jaka anie ogarniała, tak, że on, gdy powstał

w końcu, zaczął mi się przypatrywać ze wrzra- 
stającem zdumieniem.

— Dlaczego pan na mnie patrzy takim szcze­
gólnym wzrokiem? — zawołał. Czytam w nim 
nietylko współczucie dla przeszłości, ale także 
obawę przed przyszłością. Niech mi pan to ob­
jaśni. Co może mi teraz jeszcze grozić? Co zna­
czy to przerażenie, malujące się na twarzy pa­
na? Poniewraż Marah umarła...

— Zaczekaj pan! — zawołałem — przede- 
wszystkiem pozwól mi pan zapytać, czy Marah 
umarła?

Twarz jego pobladła śmiertelnie.
— Czy Marah... umarła ?—powtórzył ochry­

płym głosem.
- -  Tak — ciągnąłem spiesznie dalej, unika­

jąc jego spojrzenia. — Zwłok jej nie znaleziono 
nigdzie. Nie masz pan w rękach żadnego dowo­
du jej śmierci. Ów list pożegnalny mógł być 
tylko podstępem dla oszukania pana. To nie jest 
niemożliwe.

Nie słuchał prawie słów moich; patrzył na 
mnie jak zabłąkane dziecko, szeroko otwartemi 
pytającemi oczyma.

— Nie rozumiem pana - -  szepnął. — Marah 
jeszcze żyje?.- Pan wie o tem? I przyszedł pan 
tutaj, żeby mi to oznajmić? — Mów pan, mów 
prędko. Ja to zniosę, nie utraciłem jeszcze ca­
łej energji, ja... j a...

Urwał i spojrzał na mnie błagalnie. Zebra­
łem całą odwagę i odpowiedziałem:

— Czy Marah jeszcze teraz żyje, nie wiem. 
W każdym razie wówczas, w rzece, nie uto­
nęła. Wszelako byłoby to stokroć lopiej, gdyż 
pozostała przy życiu po to tylko by siać nie­
szczęście. Zmarnowałeś pan najlepsze lata życia 
w żałobie po tej kobiecie!

Głuchy jęk rozległ się po askini; bałem się, 
że mnie siły opusscsą i pośpieszyłem się se 
gwojem wyjawieniem.

— Mówiłaś pan o-liściu od pani Urąuhart, 
pisanym sanim odpłynęła do Prancji. Osy był 
ta jedyny, jaki pan od niej otrzymał? Czy nie
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do nominacji notarj uszów, którzy jakiś [ozas w 
sądzie służyli.

Życie ludzkie jest nieustanną walką o byt 
i dlatego każda samoobrona, wykonywana w gra - 
nicach prawem i etyką dozwolonych, jest w za­
sadzie usprawiedliwioną.

Jeżeli jednak ta samoobrona opiera się na 
faktach błędnie lub jednostronnie pojmowanych, 
lub jeżeli przekręcając notoryczne fakta, posu­
wa się do kłamstwa, wówczas przestaje być 
środkiem etycznym i staje się paszkwilem, prze­
chodzącym częstokroć w denuncjację.

AudkUur et aUera pars!
W czasie organizacji sądownictwa z powodu 

nowej procedury sądowej, a skutkiem tego zna­
cznego powiększenia liczby urzędników sędziow­
skich, ministerstwo sprawiedliwości nie mając 
na razie dostatecznej liczby ukwalifikowanego 
personalu sędziowskiego, zawezwało do wstępy- 
wania do służby sędziowskiej prawników z in­
nych zawodów, a w szczególe z adwokatury i 
z notarjatu.

Skutkiem tego w ciągu lat 1897 i 1898 mia­
nowało ministerstwo w sądownictwie kilku adwo­
katów radcami resp. sekretarzami, około 10 kan­
dydatów notarialnych sekretarzami, a jednego 
czy dwóch adjunktami, wszyscy jednak, mimo 
już posiadanego egzaminu notarjalnego, musieli 
składać dodatkowy uzupełniający egzamin sę­
dziowski.

Na całą tedy Galicję liczba kand. notarial­
nych, którzy wstąpili do sądu, wynosiła około 
12, żaden bowiem notarjusz nie kompetował o 
posadę sędziowską, uważając widocznie notarjat 
za lepszą karjerę.

Jeżeli więc obecnie ci byli kandydaci nota- 
rjalni, czy to już wystąpiwszy ze sądu i wstą­
piwszy napowrót na praktykę notarjalną, czyli 
wprost jako sekretarze sądu starają się o po 
sady notarjalne, to starania ich nie opierają się 
na szczególnych zasługach, położonych w są­
dzie, za które notarjat miałby być jakąś gra­
tyfikacją, ale opierają się na ustawowych wy­
mogach do osiągnięcia notarjatu, gdyż służba 
sądowa liczy się do notarjalnej, — i na usta­
wach zasadniczych, gwarantujących każdemu 
obywatelowi wolność wyboru swego zawodu. 
Tak jak kandydat notarjalny, wstępując na ja­
kiś czas na praktykę adwokacką, do praktyki 
notarjalnej na równi z sądową policzalną, nie 
traci ani swego charakteru jako kandydat no­
tarjalny, ani też praw nabytych z praktyki 
i egzaminu notarjalnego wypływających i o ile 
me ma zamiaru stale poświęcić się adwokatu­
rze, przy danych warunkach o posadę nota- 
rjusza kompetować może, tak i sędzia, czy to 
radca czy sekretarz, jeżeli w służbie sądowej 
nie ma zamiaru pozostać, ma wszelkie prawo 
starać się o notarjat, nie robiąc przez to żadnej;

szczególnej karjery, ani nie robiąc między osi­
wiałymi kandydatami t  zw. »inwazji obcych 
żywiołów*. Ustawa, przyjmując kandydatów 
notarjalnych do stanu sędziowskiego, nie unor­
mowała ich stosunku pensyjnego, praktyka bo­
wiem notarjalna nie jest do służby sądowej po­
liczalną, jako odbyta w zawodzie wolnym.

Z tej przyczyny wszyscy ci, którzy w la­
tach 1897/8 ze stanu notarjalnego lub adwo­
kackiego sędziami mianowani zostali, nie na­
byli dotychczas w zasadzie żadnych praw do 
uzyskania zwykłej emerytury, która im tylko 
w szczególnych wypadkach i to w drodze łaski 
nader skromnie przyznaną byćby mogła. Mo­
gliby wprawdzie ci sędziowie mieć prawo do 
t. zw. odprawy (Abfertigung)t tu jednak warunki 
są tak surowe, że każdy z sędziów, kompetu- 
jąc o notarjat, o tę odprawę nie ubiega się 
wcale.

Ostatnie nominacje notarjuszy z zawodu sę­
dziowskiego wykazują, że żaden z nich nietyl- 
ko nie przeskoczył któregoś ze starszych kan­
dydatów, ale co więcej, że koledzy ich z tego 
samego roku praktyki, ba nawet młodsi o dwa 
lata już dawno są notarjuszami, czyli inaczej, 
że ci »karjerowicze« pozostając w zawodzie no- 
tarjalnym, byliby co najmniej od dwóch lat no­
tarjuszami.

Z tego wynika jasno, że władze kompeten­
tne mianując ze stanu sędziowskiego byłych 
kandydatów notarjalnych notarjuszami, nie czy­
nią nikomu krzywdy, choćby z tej prostej przy­
czyny, że kto był młodszym kand. not. w r. 
1897/8 nie przestał nim być i obecnie. Inna 
rzecz, czy kandydaci not stale się swego sza­
blonowego zawodu trzymający, wobec pracy 
społecznej przedstawiać się mogą jako mniej 
wartościowi; tego wcale nie utrzymuję, ale każdy 
bezstronny przyzna, że notarjusz mianowany ze 
stanu sędziowskiego, obeznany we wszystkich 
kierunkach z teorją i praktyką nowoczesnych 
ustaw, człowiek mający za sobą blisko 7-letnią 
praktykę subordynacji służbowej, ścisłej bez­
stronności połączonej z absolutnym widokiem na 
cele społeczeństwa nie zaś na własną kieszeń, 
snadniej odpowie położonemu w nim zaufaniu 
społecznemu, którego widomym znakiem jest no­
tarjat, aniżeli żelazny resp. osiwiały kandydat 
notarjalny, przyzwyczajony do szablonu. Stąd 
wynika, że ostrzeżenie, na wstępie wspomniane, 
nie może być uważane za prawną i etyczną 
samoobronę, że mianowanie niewątpliwie star­
szych i w ciężkiej pracy sądowej dla społeczeń­
stwa zasłużonych kandydatów ze stanu sędziow­
skiego nie krzywdzi ani społeczeństwa, ani ści­
śle zawodowych kandydatów notarjalnych, że 
rzucony publicznie epitet »karjerowicze« nie 
wytrzymuje krytyki ani logicznej, ani etycznej

i jest co najmniej objawem zawiści i złośliwo­
ści. Karjcrotoics.

Przesadny biurokratyzm.
Z kół nauczycielskich otrzymujemy nastę­

pujące uwagi:
W  chwili, kiedy setki miljonów poświęcono 

na budowę koleji alpejskich, które przyniosą 
korzyść tylko małej części państwa, admini­
stracja kolejowa robi małe oszczędności tfa bie­
dnej Galicji i tak upośledzonej na polu kolej­
nictwa.

Mniejsza o trudności robione np. urzędnikom 
państwowym przy przeprowadzkach, wbrew 
wyraźnym przepisom, przyznającym zniżkę 50 
prc. za przewóz rzeczy urzędników, mniejsza o 
domaganie się świadectwa ubóstwa i poleceń ze 
strony starostwa itd., ale nawet na naszej mło­
dzieży szkolnej robi się oszczędności zupełnie 
zbyteczne. Przepisy przyznawały 50 prc. zniż­
kę dla uczącej się ubogiej młodzieży. Ale owe 
humanitarne zarządzenie staje się niemal iluzo- 
rycznem przez cały szereg biurokratycznych 
formalności. Przedewszystkiem każdy uczeń mu­
si wnieść podanie o zniżkę kilka tygodni przed 
jazdą, a do podania trzeba dołączyć manipula­
cyjną naleźytość w kwocie 1 korony. Ponieważ 
przeważna część uczniów uboższych mieszka 
kilka tylko mil od miejscowości, w której się 
znajduje szkoła średnia, zatem opłaciwszy ową 
1 koronę, wprost nic nie zyskuje na wspaniało­
myślności zarządu kolei rządowych i rezygnuje 
z wątpliwego dobrodziejstwa.

Korzystają z niego — kto? Uczniowie obcy 
z daleka pochodzący, lub uczniowie, pragnący 
robić wycieczki dla przyjemności lub odwie­
dzenia krewnych, do dalszych okolic. Uczniowie 
albo tacy, którzy nabroiwszy coś w gimnazjum 
okolicznem, szukają szczęścia w odległych szko­
łach średnich. Obecne zatem ulgi przystępne są 
dla wyjątków, które może mniej zasługują na 
ulgi od uczniów najbardziej potrzebujących 
i najliczniejszych, a pozbawionych możności 
korzystania z ustawowych zniżek z powodu 
owej »należytości manipulacyjnej*.

Natomiast zmusza zarząd dyrekcje szkol­
ne pisać klauzule, polecenia, powody podróży, 
imienne konsygnacje i to kilka tygodni naprzód, 
aby się o dzień nie spóźnić — po to, ażeby 
ostatecznie zarządy kolejowe wszystko to za­
twierdziły po całym szeregu niepotrzebnych 
biurokratycznych manipulacyj. Czy tego wszyst­
kiego nie mógłby każdy naczelnik stacji uczy­
nić w krótkiej drodze,^za okazaniem poświad­
czenia dyrekcji szkoły średniej?

Dyrekcja kolejowa pozbyłaby się niepotrze­
bnej mitręgi, nie obarczałaby innych dekasteryj 
niepotrzebną pisaniną, a zniósłszy cudaczne na-

„Jak się pan radca żenił?"
POWIEŚĆ 

przez Artura Gruszeckiego.
5 (Ciąg dalszy).

Struzik spojrzał na radcę, następnie na po­
kój, umeblowany jak na biuro elegancko, gdyż 
pomiędzy oknami był garnitur niebieski, a dru­
gi pod ścianą wiśniowy, z wygodną kanapą, 
dywanem, a na stoliku okrągłym ładny kosz 
z biletami wizytowymi.

Radca śledził pilnie oczy gościa, a spostrzegł­
szy, że patrzy na rozpoczęte śniadanie, prze­
klinał w duszy swój apetyt, woźnego który mu 
przyniósł, kupca handlu który sprzedał i już 
miał na ustach usprawiedliwienie, gdy Struzik 
powiedział:

— Biuro ma pan radca ładne...
— To po moim poprzedniku, dla mnie wy­

starczyłby stół i krzesło, tu przychodzę na pra­
cę, nie na wygodę.

— Widzę to, — rzekł gość, a po wąskich 
jego ustach przebiegł uśmiech, gdyż patrzał na 
zastawione śniadanie.

Zmieszał się Malawski i po chwili:
— To wyjątkowo dziś jadłem, gdyż wczoraj 

byłem... i umilkł czerwony, spocony, miał bo 
wiem powiedzieć o swej wczorajszej niedyspo­
zycji, szczegół jego zdaniem bardzo niewłaści­
wy wobec radcy dworu.

— Cóż było wczoraj? — spytał Struzik obo­
jętnie, przyglądając się swoim starannie utrzy­
manym paznogciom,

Malawski już ochłonął i rzekł:
— Wczoraj do późna pracowałem.... więc 

zgłodniałem, a nie chcąc tracić czasu...
— Pracował pan — lekko się uśmiechnął — 

zapewne w towarzystwie płci pięknej i dlatego 
wzmógł się apetyt

— Ależ panie radco dworu — zaprzeczył 
pośpiesznie — ja... ja nigdy... ten tego...

— No, no, coś wiemy o tem —- zaczął rad­
ca w tonie półźartobliwym, a kończył urzędo­
wym — i radzę panu dbać więcej o pozory.

Malawski skłonił się głęboko, szepcząc:
—- Rozumiem... zaprzestanę — i z tą chwilą 

w mózgu jego poczęła pracować myśl, kto do­
niósł władzy wyższej o jego prywatnych sto­
sunkach? Czy był to niższy urzędnik, czy też 
nadradca zrobił tę uwagę przy kwalifikacji? 
Wprawdzie lubi piękne kobiety, ale czyż to mu 
przeszkadza w pracy biurowej? Gdyby tylko 
wiedział kto doniósł, juźby on potrafił się ze­
mścić.

Struzik wstał z fotela i rozpiął palto mówiąc:
— U pana jednak ciepło...
— Może okno otworzyć — zrobił ruch, by 

spełnić propozycję.
-— Dziękuję... rozbiorę się z palta — i po­

czął ściągać je ze siebie.
Poskoczył Malawski i zręcznie zdjął palto, 

mimo wzdragań się ceremonjalnych radcy dwo­
ru. Malawski ze szacunkiem i zazdrością patrzał 
na cztery różnokolorowe wstążeczki w pobliżu 
butonierki, zaznaczające posiadanie czterech or­
derów, gdy on miał tylko jeden. Westchnął, lecz 
pocieszył się, iż i on kiedyś się dosłuży.

Zanim Struzik usiadł, podszedł do lustra i 
palcami począł przygładzać włosy, zakrywając 
wyraźną łysinę.

— Może pan radca dworu pozwoli sobie słu 
żyć grzebieniem i szczotką — ofarował się z 
wielką gotowością Malawski, przystępując do 
Szuflady biurka.

— Prosiłbym pana — a biorąc podawane 
przedmioty, mówił z uśmiechem ironicznym: — 
eleganckie przybory, prawdziwe damskie... czy 
i w biurze przyjmuje pan wizyty?

— O nie! nigdy!... Biuro, to dla mnie miej1 
sce święte!

— Czasem i w świętych miejscach bywają 
schadzki — powiedział żartobliwie.

— Może inni, ale ja, panie radco dworu, ni­
gdy... nigdy!

— Nie myślę przeprowadzać śledztwa — u- 
śmiechnął się, a zwracając szczotkę i grzebień: 
— ładne bawidełka z tualety damskiej.

Malawski te słowa i żarty radcy dworu od­
czuwał, jak bolesne ukłucia i całą pracę myśli 
wytężał, by odgadnąć, kto go oskarżył ? denun- 
cjował? Jego wąskie czoło zachmurzyło się, 
zmarszczki, ukrywane starannie, uwidoczniły 
się, zwykle wyprostowane ramiona zgięły się i 
pochyliły, a małe jego, zielonkawo-niebieskie o- 
czy błyszczały ukrytym gniewem.

Struzik usiadł wygodnie na fotelu przez biur­
kiem, łaskawie przyjął ofiarowane mu cygaro, 
a gdy obaj zapalili, przemówił do stojącego:

— Siadaj pan, panie radco — co gdy ten 
z pewnem ociąganiem się uczynił — chcę z pa­
nem pomówić w sprawach tutejszego urzędu.

— Jestem zawsze do usług szepnął.
—- Otrzymujemy nieustanne skargi na opie­

szałość panów urzędników tutejszych... sprawy 
wloką się miesiącami... cierpi na tem skarb pań­
stwa, gdyż pieniądze nie>-wpływają we właści­
wym czasie i we właściwej ilości. Pomijam skar­
gi publiczności i naszczekiwania gazeciarzy, 
gdyż te nie wchodzą w naszą sferę działalno­
ści... ale państwo... ale skarb... Otóż zdaniem pa­
na radcy, czyja w tem wina ? Czy zarządu, czy 
też władzy wykonawczej ? — umilkł, wypuścił 
kłąb dymu, i wpatrzył się w dość wyraźne, cho­
ciaż pospolite rysy twarzy radcy.

Już po pierwszych słowach domyślił się Ma­
lawski, o co rzecz idzie, przez chwilę zawahał 
się: powiedzieć prawdę, czy nie? Ostrożność je­
dnak urzędnika wzięła górę i postanowił odpo­
wiadać ogólnikami. Śmiało wytrzymał spojrze­
nie radcy dworu, i rzekł:

— Cenię sobie bardzo wysoko zaszczyt, jaki 
mnie spotkał ze strony pana radcy dworu, po­
staram się rzecz tę, o ile mogę ją ocenić z me­
go zależnego stanowiska, wyjaśnić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



leiytości manipulacyjne, umożliwiłaby najbar­
dziej potrzebującym korzystanie z dawnego hu­
manitarnego przepisu.

Przypuszczam, ŻO zarządy fculejeWe. działają 
na zasadzie rozporządzeń władz centralnych. 
Otóż moźeby który z posłów polskich, przy spo­
sobności dyskusji kolejowej, poinformował p. 
ministra o tych niepotrzebnych a kłopotliwych 
formalnościach i prosił go o wydanie odpowie­
dniej zarządzeń.

z e  Św iata.
Z j a z d  m i H a r d e r ó w .  Na *jasnym brze­

gu* w Monte CąrlO i Monaco bawią obecnie: 
miljarder amerykański J*iermont Morgan, przy­
ty ły  na własnym jachcie *Le Corsaire*, Van- 
derbiltowie (ojciec i syn) z New-Yorku, Henryk 
i Lionel Rotszyldowie i bar. Oppenheim z Ko-
lońji. Słowem — zjazd miljarderow.

*♦ *
G r a n i c a  w a r t o ś c i  m ę ż c z y z n y .  Pro­

fesor Osler, powołany na katedrę medycyny do 
Oksfordu, żegnając się z uniwersytetem Johna 
Hopkinsa, gazie dotąd wykładał, wygłosił pre­
lekcję, która niemałe wśród słuchaczów wywo­
łała zdumienie. Uczony wywodził, źe, jego zda­
niem, wszyscy mężczyźni, po 4Ótym roku ży­
cia, przekroczyli najwyższą miarę swojej siły 
i że dla mężczyzn, po Skończonych latach 60-u 
sjk>kójne samobójstwo, przy pomocy chloroformu 
jest rzeczą, conajmniej, godną zastanowienia. 
Osler otrzymuje, źe historja świata potwierdza 
to jego mniemanie. Skoro bowiem weźmiemy 
sumę czynów ludzkich w życiu publicznem, w 
nauce, sztuce i literaturze, i odejmiemy nastę­
pnie pracę dokonaną przez mężczyzn, po ukoń­
czonych latach 40-tu, wówczas ludzkość utra­
ciłaby może skarby, lecz stałaby niewątpliwie 
na tym samym punkcie, na którym znajdowała 
sie faktycznie. Co zaś do mężczyzn mających 
lat przeszło 60, to nieobliczalną korzyścią dla 
handlu, państwa i pracy zawodowej, byłoby, 
gdyby wogóle od tego wieku przestali pracować, 
prowadzili może jeszcze przez jaki rok życie 
kontemplacyjne, zdała od świata, a w końcu 
położyli kres życiu swemu przy pomocy bezbole­
snej trucizny.

Kwestia jednakże, czy prof. Osler Wywoda­
mi powyzszemi nie wystawił i sobie świadectwa 
nieudolności. Osler bowiem ma już przeszło lat 
40, i powinienby, w myśl mniemania swego, ka­
tedry profesorskiej nie zajmować, skoro, już nic 
pożytecznego zdziałać nie jest w stanie.

Od Wydawnictwa.
»KSIĘGĘ ADRESOWĄ* m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume­
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu* 
po zn iżon e j  c e n ie  S kor. (cena księ̂  
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do­
łączyć należy 55 hal.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K  KOŚCIELNY.  Daii środa 

Wincentego Fcerjusza wyznawcy i Ireny męczenniczki. 
We czwartek Celestyna papieża i Wilheima opata,

KALENDABZYK ASTBONOMICZNY. Waehód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 5 minut 10, zachód przypada 
o godz. 6 minut 16, długość dnia godzin 13 minut 6.

»Kupujcie tylko u chrześcijan!*

Wicekonsulcin w Rio de Janeiro mianowany atta- 
cM konsularny Stanisław Milkowski. Ałtachć konsular­
ny w Knrytybie Zdzisław Okęcki otrzymał tytuł i cha­
rakter wieekonsula.

Z KRAJU.
Zmiany w notarjacie. (Tel) Wien. Ztg. ogłasza; 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamianował kan­
dydata notarjalnego Karola Puchalskiego w Krakowie 
notarjuszem w Milówce i Leona Hettera w Leżajsku 
dla Muszyny.

Biała 3 kwietnia. (Zjazd okręgowy delegatów T. S. 
L. — Uroczystość kn uczczeniu rocznicy bitwy racła­
wickiej. —  Pierwsze grzmoty). — W niedzielę d. 2-go 
hm. odbył się w Białej trzeci Zjazd delegatów okręgu 
krakowskiego Tow. Szkoły ludowej, połączony z obcho­
dem bitwy racławickiej. Rano o godzinie 9*30 zebrali 
eię w kościele parafjalnym przybyli na Zjazd delegaci,

dziatwa pobkfoj szkoły im. Tad. Kościuszki ze swymi 
nau Czycietóasi, oraz liczna publiczność. Mszę świętą ce­
lebrował katecheta ks. Adamczewski, A dziatwa szkoły 
polskiej Śpiewała pieśń! narodowe. — Po nabożeństwie 
zgromadzili się delegaci T. S. L. w sali Czytelni poL 
sklej, gdzie odbyły się obrady. Delegatów nie przybyło 
wielu, ale na sali znaleźli się liczni przedstawiciele miej- 
8 fowej inteligencji, oraz eaoby przyjezdne, którzy przy­
słuchiwali się obradom. Po krótkiem zagajeniu prezesa 
związku okręgowego, p. Małeckiego z Krakowa, przy­
stąpiono do zdania sprawy z dotychczasowej czynności 
związku. Sprawozdanie to nie obfitowało w wiele fak­
tów, bo związek istnieje zaledwie dwa miesiące. Prze­
prowadziwszy kontrolę przybyłych na Zjazd delegatów, 
postawił przewodniczący na porządku dziennym ustano­
wienie miejsea przyszłego zjazdu. Uchwalono na przy­
szłość odbywać na przemian jeden zjazd w Krakowie, 
drugi na prowincji. Najbliższy więc zjazd odbędzie pię 
w Krakowie, a następny w Cieszynie. — Dłuższą dy­
skusję wywołał następny punkt; Określenie środków, 
umożliwiających Kołom wnoszenie opłat tak do związku 
okręgowego, jak i do Zarządu głównego. Postanowiono 
ostatecznie po przemówieniu drą Gtrtlera zająć się jak 
uajgorliwiej zbieraniem daru narodowego w rocznicę 
konstytycji 3 maja.

* Tegoż dnia popołudniu odbyło się zebranie towa­
rzyskie w sali Czytelni polskiej’. Publiczność wypełniła 
salę szczelnie. Uroczystość rozpoczął śpiew chóralny na 
dwa głosy dziatwy szkoły polskiej w Białej. Dzieci pod 
kierunkiem nauczyciela p. Józefa Woynarowskiego od­
śpiewały „Poloneza Kościuszki, po którym p. Antoni 
Kolarz z Krakowa, wygłosił odćzyt na temat: „Powsta­
nie Kościuszkowskie, a dzisiejsza praca narodowa nad 
oświatą lndna. Za odeżyt ten * podziękowano prelegen­
towi oklaskami, poezem p. Dura z Krakowa odśpiewał 
przy akompaniamencie fortepjanu arję Jantka z „Hal­
kiu oraz kilka piosnek nadprogramowo, zmuszny do te­
go sutymi oklaskami. Następnie pna Marja Bandrowska 
odczytała referat „O pracy społeczno - narodoweju, po 
którym miała odbyć się dyskusja, — Nie było jednak 
ochotników do zabrania głosu, przeto nastąpił dalszy 
punkt programu: Śpiew p. Urbanika z Krakowa, przy­
jęty również oklaskami —  Po naddatkach, do których 
i tego śpiewaka zmuszono, wystąpił na scenę włościa­
nin pań Ciuszek z Hałcnowa, & przedstawiwszy dolę 
dziatwy polskiej w Hałcnowie, która jest zmuszona cho­
dzić do szkoły niemieckiej, prosił zgromadzonych by 
złożyli datki na szkołę polską która ma tamże powstać. 
Zwrócił się też tak do Polaków, mieszkających w Bia­
łej, jak i w miejscowościach okolicznych, z prośbą, aby 
na ulicach nie wstydzili się móftiĆ po polsku, ale ow­
szem, aby nigdy nie posługiwali się mową niemiecką. 
Udał się następnie między zgromadzonych i zebrał siedm- 
dziesiąt kilka koron, z których część przeznaczono ńa 
pokrycie niewielkich kosztów zebrania, & resztę oddano 
na bndowę szkoły polskiej w Hałcnowie. Uroczystość 
zakończył chóralny śpiew dzieci polskiej szkoły, które 
na dwa głosy pięknie odśpiewały dłuższy wieniec pie­
śni polskich, a wreszcie hymn: „Boże coś Polskęu. Po 
oklaskach, którymi obdarzono młodocianych wykonaw­
ców, lozeszła się publiczność w podniosłym nastroju 
ducha.

* Wiosna nadchodzi. W sobotę dnia 1 bm. dał się 
w Białej popołudniu słyszeć pierwszy w tym roku gło- 
śny i przeciągły grzmot. Nie przeszkadza to jednak te­
mu, iż w myśl przysłowia „kwiecień - plecieńu mamy 
dziś śnieżycę. Ogromne płaty mokrego śniegu tają je­
dnak bardzo prędko i pozostaje tylko... błoto, (y)

Z Jaworzna. (Gość egzotyezny. — Nowe Towa­
rzystwo akcyjne. — Pokąsanie przez psa). Przez dni 
kilka przebywał tutaj u rodziny swej żony gość rzadki, 
którego podróż do Abisynji, chociaż o niej nie pisano, 
donioślejsze ma znaczenie dla handlu i przemysłu Sta­

nów Zjednoczonych Ameryki, niż intrygująca polityków 
przejażdżka do Maroka gadatliwego Wilhelma II. dla 
Niemiec. Podróżnikiem tym jest p. Emil Gribeschok, ze 
Żmudzi, osiadły od lat wielu w Nowym Jorku, gdzie 
się naturalizował, i gdzie jest właścicielem firmy tegoż 
nazwiska, oraz dyrektorem nowo zawiązanego Towa­
rzystwa dla eksportu i importu towarów. Z żoną swą 
poznał się przed kilku laty w Wiedniu podezas swego 
tamże pobytu w sprawach handlowych i jak prawdziwy 
Amerykanin nie traeąo czasu na konkury zaraz się z nią 
ożenił.

Korzystając ze znajomości z jego szwagrem prosi­
łem p. Gribeschocka o udzielenie mi wyjaśnienia co do 
celu, przebiegu i skutku jego podróży, co tenże z wiel­
ką uprzejmością uczynił, przyczem pozwolił przeglądnąć 
liczne zdjęcia fotograficzne, które podczas podróży wy­
konał, jak i okazy niektórych produktów.

Za jego staraniem połączyło się k;lku kapitalistów 
i fabrykantów amerykańskich w Towarzystwo mające 
na celu wyszukanie nowych rynków zbytu dla prze­
mysłu Stanów Zjednoczonych, który już na samą Ame­
rykę ograniczyć się nie może. Ponieważ Azja i Austra- 
Ija z powodu dalekiej drogi na około Ameryki i silnej 
konkurencji angielskiej nie jest dostępną, przeto 
zwrócono oczy na Afrykę, gdzie postanowiono wejść w
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stosunki handlowe z Abfóyńją, dokąd p. Gribe*eh<*k 
od dawna dostarcza corocznie bardzo wiele białej tfcś- 
nińy bawełnianej używanej przez ludność na 
okrycie. Tkaniną tą fcreśtą, podobną do tej z jakiej 
robią bieliznę dla naszego wojska, owijają się Abteyń- 
czyey; podczas swej podróży sprzedał jej aa kilkadzie­
siąt tysięcy dolarów.

Zaopatrzony rekomendacją rządu waszyngtońskiego 
i francuskiego odbył z francuskiego portu Dśibsti dwu­
miesięczną podróż po Abisynji, miii dwukrotne poeta­
ch a nie u Menelika i n jego następcy Ras Makonraa. 
U Menelika wyjednał wolność dla bindlu i eksploata­
cji kopalni krajowych i na budowę kolei, którą przed­
siębiorcy amerykańscy z francuskimi na sp&kę budo­
wać zamierzają. Pomocnym w uzyskaniu tego był mu 
plerwsay minister i faworyt Menelika p. Ug, fodfca 
Szwajcar, który od wielu lat osiadł w Abisynji, wyU- 
czyi się krajowego języka i umiał pozyskać sobie króla 
do tego Stopnia, iż jest jego prawą ręką. P. Gribe- 
schoek pokazywał mi spisaną w języku francuskim roz­
mowę z Menelikiem, tudzież pisma rządów amerykań­
skiego i franeuBkiego, oraz ministra Uga. Przebył on 
pod eskortą 36 krajowców 1000 km. kraju, przekonał 
się o bogactwie w rridy żelazne, miedzi, w węgiel, 
złoto i srebro; w drzewa szlachetne i kawę, — pozbie­
rał i przesłał liezne próby do krąju.

Ameryka ma dostareżać sWyefc wyrobów, a płody 
surowe do siebie zabierać, otwierać kopalnie i eksploa­
tować lasy. Podróż kosztująca kilka tysięcy dolarów 
opłaciła się sowicie, a jak zainteresowała i Francuzów, 
dowodem, iż p. Gribescfaock został wezwany przez prezy­
denta Izby deputowanych, aby projekt swój i wyniki 
badań osobiście Izbie przedłożył, to też na wezwanie 
to udał się gość tutejsay do Paryża, skąd wraca do 
domu.

Nasi auBtrjaccy kapitaliści i przedsiębiorcy mają 
bliżej, a przecież na taką ekspedycję się zdobyć na 
czas nie mogli Anstrja ma i z tego względu łatwość 
większa w zawarciu układów, gdyż mennica jej bije 
dla Abisynji corocznie talary Marji Teresy, które Są 
najwięcej używaną tamże monetą, a przecież brak mi- 
ejatywy i poparcia rządu naszego niedozwala wyko­
rzystać tego dla naszego przemysłu.

* Kopalnia węgla na Borach, własność Domse, zamie­
nioną została na przedsiębiorstwo akcyjne przy udziale 
kapitalistów francuskich. Kopalnia zostanie znacznie 
rozszerzoną, a źe Węgiel jej pokładów znacznie lepszy, 
niż jaworznicki, gdyż według rozbioru chemiozuego ma 
kilkaset kałoryj więcej, przeto stworzy temu ostatniemu 
znaczną konkurencję. Powiększenie ruchu w nowej ko­
palni wpłynie dodatnio na stosunki rolnicze i da wielu 
robotnikom dobry zarobek.

* Wścieklizna w Jaworznie jeszcze nie ustała. W tych 
dniach pogryzł pies 3 osoby, które udały się do zakła­
du dra Bujwida. Przy tej sposobności zauważyć należy, 
źe strzelanie psów po ulicaeh przez policjantów mjeó 
miejsca nie powinno, gdyż bardzo łatwo o nieszczęśli­
wy wypadek; należałoby raczej oprowadzić oprawcę.

Sprawa kościoła W Podgórzu, z dobrze poinfor­
mowanego źródła otrzymujemy następującą informację 
w sprawie budowy kościoła w Podgórzu.

Plany i kosztorysy na ową świątynię w stylu go­
tyckim wykonał architekt dr Zubrzycki, starszy in­
spektor budownictwa krakowskiego.

Już w roku zeszłym zawezwano do licytacji budo- - 
wniczych i niektórych majstrów murarskich. Ponieważ 
do pierwszego konkursu mało oferentów się zgłosiło, 
osobna komisja poczyniła pewne zmiany w planach, 
przez co kosztorys znacznie się obniżył. Wtedy rozpi­
sano ponowną licytację, przy którejby oferty na cała 
przedsiębiorstwo i na poszczególne roboty, wniesione 
zostały przez znanych przedsiębiorców. Ci jednak robót 
nie dostali.

Przedsiębiorstwo budowy kościoła oddano wreszcie 
firmie niemieckiej, Spółce Kemowi, Blumowi i Bibor- 
skiemu, architektowi z Krakowa z tem, że wykonają 
roboty kamieniarskie i murarskie (z materjalem); co do 
reszty, komitet zastrzegł sobie swobodę rozporządzenia. 
W spółce jest oprócz p. Biborskiego budowniczy Nie­
miec, Kem z Cieszyna, katolik, ale wehodzi w nią 
także niejaki Bhim, jak dokładnie zbadano — żyd.  
Jeżeli pp. Kem lub Blum są rzeczywistymi budowni­
czymi, trudno pojąć, jaką rolę w spółce odgrywa p. 
Biborski. Chyba przecież nie w charakterze kierownika, 
skoro jest projektodawca architekt p. Zubrzycki; w o- 
etateczności ma gmina m. Podgórza swego architekta, 
p. Józefa Kryłowskigo.

Jak się dowiadujemy firma Biborski, Kem, Blom 
w tym tygodniu oddała roboty murarskie p. Mikołajo­
wi Bielskiemu i Janowi Zielińskiemu i trzeciemu ci­
chemu wspólnikowi żydowi Matznerowi, handlarzowi 
drzewa (!) Nad tem ubolewać należy jak najbardziej. 
Skończy się na tem, że kościół wybudują nam Niem­
cy i żydzi, jako pomnik na dłngie wieki, jak u nas 
pojmuje się hasło: „Chleb dla swoich !a d

KRAKÓW, 4 kwietnia,
Prezydjum krakowskiego Tow. technicznego za­

wiadamia, że dalszy ciąg odczyta inż. Walerjana D z i e-

Jedwabie Benneberga
Seiden-Fabrikant, Ziirich — HENNEBERG. m

Tylko prawdziwy, jeżeli wprost odemnie sprowadzony, czarne, biało i kolorowe 
od 60 ct. do 11*35 zlr. za metr, gładide w paski w kratki, wzorowane adamasz. itd.
Adamaszk. mater. od 85 ct. do zł. 11 80 
Batyst jedwab, na suknie od złr. 9*90 

do złr. 43*25 
Fulardy druków, od (>5 ct. do zł. 3*70rr ... T.. n . i . i   1 . __________  _£1:,

Jedwabie bal. od 60 ct. do złr. 11*35 
Jedwabie ślub. od 85 ct. do złr. 11*35 
Jedwabie na bluzki od 65 centów do 

złr. 11*35.
Za metr. Dalej jedwab, woale, muślin, tyftyk, Cameleon. Armure Sirene, Chri­
st alina, Ottoman, Surah i t. p. z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie.

Porto do Szwajcarji 25 bal.
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„P r^*kt koif.ji lo l Jae* wąs-
betorow ii z  SokogMegę >i#d Swiimibą** (esęśś techni­
czna i turystyczna) odbędzie się we środę dnie 5 b. m. 
P poda, 7 wi«ęeore», w sali Towarzystwa przy ulicy 
Szcaepańąkiei p . L 9 na I pic trat

Uprwza się tak członków z Tow. technieznego, jak 
i gośei zaproszonych: P, T. pp. radców miej. i 
ków Towarzystwa tatrzańskiego, o jak 
wspótegróL

Zabezpieczenie Krakowa przed powodzią. Wiel­
ka komisja po całodziennych obradach, wczoraj udała 
się grentjaliiie celem obejrzenia terenu przeznaczonego 
•do brzeioźenia koryta Rudawy, począwszy od jazu w 
Myślnikach, aż dó klasztorc. Zwierzynieckiego, a nastę­
pnie terenn projektowanego przekopu Wisły przez Dę­
bniki i Zakrzówek, oraz terenu projektowanego portu 
W Ludwinowie, Dębnikach i Zakrzówku.

Dziś komisja statkiem parowym „Krakówu wyjeż­
dża do Niepołomic, celem badania wałów ochronnych, 
które podczas ostatniej powodzi w roku 1903 okazały 
« ę  za niskie.

Po powrocie odbędą się dalsze obrady i spisanie 
protokółu.

2 teatru ludowego. Na benefis p. Józefa Węgrzy­
na, który w krótkim czasie zdobył sobie w personalu 
teatru Indowego pierwszorzędne stanowisko, odegraną 
będzie we czwartek farsa Abrahamowicza p. t. „Pospo­
lite rażenie**.

Artyści teatru Indowego zajęci są obecnie równo- 
-cześnie próbami „Knajpy1* Parwiego i „Marnotrawcy** 
Raimunda. — „Marnotrawca* otrzyma nową wystawę 
-dekoracyjną i kóstjumową, a efekty czarodziejskie, na­
gromadzone w sztuce tańce i dowcipne kuplety, złożą 
się lia bardzo interesujące widowisko.

Z Tow. prawniczego, w piątek dnia 7 go b. m. 
punktualnie o godz. 6 wieczorem w Sali Collegium no- 
imm referent p. dr Jan Szpyra ze Lwowa wygłosi od­
czyt na temat „O prawach naftowych**. Posiedzenie ko­
misji dla reformy kodeksn cywilnego w bieżącym mie­
siącu nie odbędzie się.

Z Tow. kredytowego rękodzielników. Roczne wal­
ne zgromadzenie ezłonków Tow. kredytowego ręko- 
drielników i przemysłowców w Krakowie (uL Św. Ja­
na 12) odbędzie się dnia 9 bm. o gouz. 4 popołudnia 

4o w sali Rady powiatowęj.
Wieczornica towarzyska, pierwsza po przerwie kar­

nawałowej, odbędzie się w naszym „Sokole**-w sobotę 
Ónia 8 b. m. wieczór. Na program złożą się: poga­
danka na temat poważny, aktualny, sokoli, pródukcje 
wokaino-muzykalne i t. p. Wstęp wolny dla ezłonków 
i ich rodzin.

Dochód czysty z  pikniku akademickiego, urządzo­
nego 6 m af« b. r. na sprowadzenie zwłok J. Słowa­
ckiego do krają, wynosi 824 jjEor. 4 hal.

W Półwsiu Zwierzynieckim w niedzielę 2 b. m, 
^zięki energicznym zabiegom ks. prałata dra Szwarca, 
•dra Boi. Komorowskiego i p. Tehórzewskiego ukonsty­
tuowało się Towarzystwo: „Ochronka dla małych dzie­
ci pod wezw. św. Bronisławy**. Wybrano zarząd, na 
którego czele stanęli inicjatorowie ks. dr Szwarc, jako 
piezes i dr Komorowski, jako jego zastępca. Należy 
żywić nadzieję, że mieszkańcy Półwsią i Zwierzyńca, 
gmin, w których setki dzieci wychowuje ulica, gorąco 
poprą szlachetną myśl. Zarządowi w trudnej pracy: 
„Szczęść Boże**.

Kuch budowlany w Krakowie w roku bieżącym, 
jak do tej pory, zapowiada się wcale dobrze, nie licząc 
budowli rozpoczętych w roku zeszłym, jak: gmach aka- 
demji handlowej pod Kapucynami i gmaeh Izby han­
dlowej i przemysłowej przy ulicy Długiej. Jak dotąd 
niema jeszcze żadnych projektów na wielkie budowle 
inwestycyjne, choć te są wymienione w nieuohwalonym 
jeszcze budżecie miejskim n* w>k bieżący; należą do 
nich: budowa trzech szkół wydziałowych, hali targo­
wej i domów robotniczych, na co przeznaczoną jest 
suma 670.000 koron. Te bndowle będą jeszcze w tym 
roku rozpoczęte.

Z prywatnych już rozpoczęto i rozpoczynają się: 
budowla 2 piętrowej kamienicy frontowej m. murar­
skiego p. Śliwińskiego w ulicy Helclów; 2 piętrowa 
kamienica front p. Potrzebińskskiego w ulicy Lenarto­
wicza, według projektu budowniczego L. Tłaęhny; 2 
piętr. kam. front p. Stachowskiego w nUcy Siemiradz­
kiego, bndown. Torbę; 2 piętr. kam. front Liebeskin- 
da w ul. Szujskiego, budown. Torbę; takiż dom dra 
Kupczyka w tejże ul.; 2 piętr. kam. tront. Feinera w 
ulicy granicznej i dom 2 piętr. p. Chabowskiego w u- 
licy Straszewskiego; 2 piętr. oficyna Estery Schrager 
w ulicy Lubomirskiego; 2 p. kam. front. p. Sitko w 
ulicy Blieh (bndown. L. Tlachna) i tamże jedno piętr. 
dom front, żyda Weinberbera; 2 piętr. kam. frontową 

K . Łapińskiego w ul. Radziwiłłowskiej, bud. L.Matusiuski; 
2-piętrowa kamienica frontowa I. Millera w ul. Zybii- 
kiewicza (bud. L. Tlachna), 2-piętr. kamienica frontowa 
-z oficyną Rabinowieza w nl. Starowiślnej (bud. L. Tla* 
■hnc), jednopiętrowy front, dom Hirscha w ul. Ubogich, 
2-piętr. kamienica front, dra Lieblinga w nl. Miodowej 
bud. A. Biboraki, 2-piętr. kam, front, z oficyną żyda

Oh, B- Znckera w ul. Brzęzowej (bud. Torbę), fray 
domy 2-piętr. frontową Żyda Bartola w ul. Koletek (bud. 
Torbę), 2 piętr. oficyna żyda Lustgartena w ulicy św. 
Agnieszki i jednopiętr. oficyna fiirschtahlowej na Wól- 
nicy.

Kurs gorzetfltefy w  stacji doświadczalnej dla go- 
rzelnictwa i przemysłów pokrewnych przy państwowej 
szkolę przemysłowej w Krakowie, rozpocznie się dnia 
3 maja br. sześciotygodniowy kurs goraelniczy.

Rurę teu obejmuję wykłady: Technolog! gorzelni- 
ctwa; Botaniki; Kontroli ruchu fabryki; Chemji i fi­
zyki; Mechaniki; Rachunkowości i ustawodawstwa go- 
raelniezego; O więżenia w iaboratorjom ehenticmem; 
Ćwiczenia w laboratorjum mikroskopowem.

Wpity odbywać tię będą w dniaoh 1 i 2 maja w 
kaneelarji dyrekcji wyższej szkoły przemysłowej w Kra­
kowie.

Opłata szko,na wynosi 75 k. dla krajowców, a 150 
k. dla oboopoddanych. Opłatę tę. a ewentualnie poda­
nia o uwolnienie od całkowitej lub częściowej opłaty, 
odpowiednio udokumentowane, — należy złożyć przy 
wpisie.

Psy przed sądem Jowisza. Magistrat miasta Kra­
kowa ogłasza, że pty czy wolno chodzące, czy prowa­
dzone na smyezy, mają być zaopatrzone w trwałe i gę- 
Bte kagańce; psy zaopatrzone w mniej bezpieczne ka­
gańce będą uważane jak bez kagańea, a właściciel po­
ciągnięty do odpowiedzialności.

Chyba to już nie troska o bezpieczeństwo, ale pa­
niczny strach przed wścieklizną, której wypadków w 
obeenej chwili niema w Krakowie.

Charakteryatycznem jest, że psy, prowadzone na 
smyezy z mniej gęstym kagańcem, będą uważane jako 
bez kagańca. Kto w tym razie ma być rzeczoznawcą? 
ozy oprawca? Jako właściciel psa, któremu dałem ka­
ganiec tak gęsty, jak stalowa maska, rozumiem, że pies 
potrżebuje, aby odetchnąć, wywiesić język dla zaozer-. 
pnięeia powietrza, a także i wody; zdejmuję więe ka­
ganiec i zawieszam na szyji psa, a prowadząe go na 
smyczy zapobiegam wszelkim wypadkom, a to wiem 
dobrze, iż gęBty kaganiec ciągle psu wkładany, pizy- 
-ynia się tylko do krzewienia wścieklizny. Wszakże 

i koty podlegają tęj chorobie, ale wypadki są rzadsze, 
bo kot nienawidzi zbytnich pieszczot, jak tyranji, — 
a pokochawszy wolność, nawet bez bezpiecznych butów 
na pazurach, wysuwa się na dach, gdzie żartuje sobie 
z kagańca i oprawcy, który z psa, tego przyjaciela 
i wiernego stróża człowieka, chciałby jak najwięcej 
skórek zedrzeć i zapewne swój h&ndelek powiększyć.

Jf.
Nałogowy. Ludwik Stochal z Czatkowic, bez stałe­

go zajęcia, a karany niezliczone razy za zbrodnie i 
przekroczenia kradzieży, r także i wiele razy za włó­
częgostwo, stawał we wtorek przed tutęjszym trybuna­
łem przysięgłych pod przewodnictwem radcy Kulikow­
skiego, oskarżony o zbrodnię kradzieży i złodziejstwo 
nałogowe. Stochal miał zamiar udać się na jarmark do 
Krzeszowic, ale aby nie iść z gołemi rękami, prosił 
Ludwika Zawadę o pożyczenie saneczek. Ody Zawada 
odmówił, Stochal ukradł sanki w nocy, a nadto tejże 
samej nocy ukradł handlarzowi zboża Landauowi w Chrza­
nowie 2 worki owsa z szopy, oderwawszy kłódkę od 
drzwi i w ten sposób zaopatrzony pojechał na jarmark 
do Krzeszowic, gdzie Bprzed&ł owies za 8 koron, a sa­
neczki za 40 halerzy. Sanki te poznał brat Zawady 
i zażądawszy ich zwrotn spowodował przyaresztowanie 
Sto chała.

Przed sądem Stoch“l przyznaje, że ukradł owies 
Landauowi, ale tylko jeden worek, i twierdzi, że san­
ki wziął za biedzą właściciela.—Oskarżenie wnosił za­
stępca prokuratora radca sądu krajowego dr Pawłowski, 
bronił z urzędu adwokat dr Ehrenpreis.

Bo przeprowadzonej rozprawie sędziowie przysięgli 
uznali Stochala winnym zbrodni kradzieży i nałogowe­
go złodziejstwa, a trybunał skazał go na 4 lata cięż­
kiego więzienia z postem co miesiąc, a po odsiedzeniu 
kary na oddanie go ped dozór policyjny. Stochal wy­
rok przyjął.

Kronika policyjna. Leizer Korak wytrawny zło­
dziej kieszonkowy, „doliniarz**, znany wszystkim poli­
cjantom całego kraju a nawet po za krajem, został a- 
resztowany na dworcu kolejowym i zamknięty pod te­
legrafem. Korak nader ruchliwy, korzystał z ruchu e- 
migraeyjnego wciskając się w tłum wychodźców, gdzie 
zawsze dokonywa się wymiana pieniędzy, na czem zrę­
cznie zarabiał. Aresztowanie więc Koraka w takiej 
chwili mocno go zmartwiło, i prawie ze łzami tłóma- 
czył się, „że się już tern nie trudni**. Policja nie chcia­
ła temu wierzyć.

W poniedziałek ajent policyjny aresztował Marję 
Kolak, nieżyjącą z mężem, którą przed trzema miesią­
cami wynajęto do prania do jednego z zamożnych ży­
dowskich domów. Kolakowa po wypraniu z eałą bieli­
zną wartości 600(?) koron poszła do magla i już Się 
więcej nie pokazała, aż wpadła w ręce policji. Natu­
ralnie wypierała się wszystkiego.

Tegoż dnia przytrzymano Wincentego Króla, zło- 
dzieja i włóczęgę. W  nocy z 31 marca włamał się on

z dnia 5 kwietnia 5

do żydowskiego szynku na Kazimierzy gdzie okradł 
różne obrania wartości p ry sło  3(£(\ aoręn. .

NEKROLOGJA.
Ka, Alojzy Sant in i ,  opat, jenerał zakonu kttęfy 

kańoników Reg. Lateraueńskleh, konsultor św. kongre­
gacji biskupów I zakonników, przeżywszy lat 67,(z ty<Sh 
w zakonie 51, po 24-letnim kierownictwo tegoż, zmarł 
wczoraj w Rzymie, opatrzony św. Sakramentami.

Zgromadzenie krakowskie zaprasza Przewielebne Du­
chowieństwo I Wiernych w Chrystusie na nabożeńktWo 
za duszę zmarłego, fcjtófe odbądaie się jutro w czwartek 
w kościele Bożego Ciała na Kazimierza.

G o b r y e l s k i  kupują sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n • 11 ~  
krajowe i zagraniczne — npwe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Repertuar Teatru Miojskiogo.
W środę: «Wilhalminka»P .Wolffa.—Ceay popularne.
W czwartek: «W pogoni za wdowieństwem* Secsiągo,
W piątek: « Letnicy*, komedja w 4 aktach M. Gor­

kiego (nowość). Na dochód kasy emerytalnej artystów 
teatru miejskiego.

W soboto: «L<etfcicy*.
W niedzielę: -Eros i Psyche*.

Rfpertuąr Teatru Ludowego.
W czwartek (wznowienie  ̂ * Pospolite ruszenie* — 

Benefis J. Węgrzyna.

W niedzielę: 'Marnotrawca*.
Powszechne wykłady Uniwersyteckie w Krakowie.

We śródę 6 kwietnia: Doc. Uniw. dr Stanisław Toi- 
1 oczko: »Gafc świetlny, jego wyrób i zastosowanie, z de­
monstracjami, wykład I. (w szkole realnej).

Początek wykładów o godz. 7, w niedzielę o 6.

Powiatowa Kasa Oszczędności.
Wydział pt>w. Kasy Oszczędności w Krako­

wie odbył wczoraj po łu dn iu  posiedzenie doro­
czne pod przewodnictwem prezesa, p. Jana Skir- 
linskiego, wobęc sekretarza namiestnictwa, pana 
Władysława Kowalkowskiego, jako komisarza 
rządowego. Dyrekcja przedłożyła sprawozdanie 
Za rok 1904, według którego wkładki wraz ze 
skapitalizowanemi odsetkami wynosiły na 14.331 
książeczkach 17,845.320 kor. 99 hal. Przychód 
kasy wynosił w ciągu roku 21,982.972 k. 34 h., 
rozchód 21,772.393 kor. 20 haL — Obrót ogólny 
43,755.365 kor. 54 hal.

Pożyczek hipoteczoych udzielono w ciągu ro­
ku na 722 realności 1,741.376 koron 78 haL —■ 
Ogólny stan pożyczek hipotecznych wynosił 
13,037.573 kor. 30 hal. — Pożyczki na skrypta 
gminne wynosiły ogółem 114 529 koron 19 haL 
Zaliczki ną papiery wartościowe wynosiły ogó­
łem 8.940 kor. — Weksli zostało w portfelu na 
1,780.224 kor. 12 hal. Stan papierów publicznych 
po kutsie giełdowym wynosił 2,886.200 k. 40 h. 
Fundusz rezerwowy wynosił z końcem reku 
821.494 kor. 87 haL

Ogólny zysk w ciągu roku 1904 wynosił 
73 501 kor. 2 hal.

Sprawozdanie imieniem komisji kontrolującej 
składał p. Józef Jawornicki, który przedstawił 
wnioski: udzielenia dyrekcji absolutorjum z czyn­
ności za rok ubiegły, oraz przyznania datków 
na cele humanitarne w kwocie 10.000 k. z czy­
stego zysku, co też Wydział uchwalił.

Datki rozdzielono W następujący sposób: Na 
subwencję dla krak. Tow. oświaty ludowej 3Ó0 
kor., na zakupno książek na nagrody pilności 
dla dzieci szkolnych pow. krak. 300 kor., dla 
ochronki małych dzieci w Łobzowie 400 kor., 
na Misje katolickie 400 kor., na odnowienie oł­
tarza w kościele w Raciborowicach 200 kor., 
na kursa dla kierowników sklepików Kółek rol­
niczych w Czernichowie 300 kor., dla zakładu 
p. Żurowskiej 200 kor., na seminarjum mniejsze 
księcia biskupa krakowskiego 600 kor., dla Tow. 
bursy dla synów nauczycieli szkół ludowych 
400 kor., na naprawę dróg, celem dostarczenia 
zarobku ludności pow. krakowskiego dotkniętej 
klęskami elementarnemi 5.500 kor., dla zakładu 
głuchoniemych we Lwowie 300 kor., dla Przy­
tuliska weteranów z 1863/4 roku 300 kor., na 
zakład ks. Siemaszki 200 kor. i na straże po­
żarne w pow. krakowskim 500 kor.

Resztę czystego zysku uchwalono przelać do 
funduszu rezerwowego.

Z Rosji.
Głos ks. Trubeckiego.

Petersburg 4 kwietnia. (Tel. wł.) Książę Tru- 
beckoj, profesor uniwersytetu moskiewskiego,

T a n i  K i l i a n  »»  obecną porę: Materje wełniane flanelM, narenany.
A d l l l  f t K i e p  U l I Z e S t ą j d n f e K l  Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki

Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne.
m J & W f K U & M K S g .  C E N Y  B A E D Z O  N I S K I E  i STAŁE.

K r a k ó w , u l ic a  M ik o ła js k a  L . 1 Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwroie
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w piśmie otieccestwa w ai».„ 
sprawy *» znajduj że konieczne * 
narodowościami mieszka jącemi w pai^ 
wiązkiem naszym w chwili obecnej je*., 
książę, nastawać, ażeby innoplemieńcy, a z w 
szcza Polacy, otrzymali jednakowe prawa przed­
stawicielstwa ze rdzennie rosyjską ludnością, 
Autor przyznaje, że w zupełności sprawiedliwe 
są żądania zrównania praw w okręgach admi­
nistracyjnych z ludnością mieszaną.

Kościół w Rosji.
Petersburg 5 kwietnia. (Tel. wl.) Prasa tutej­

sza występuje za r o z d z i a ł e m  k o ś c i o ł a  i 
p a ń s t w a .  Ujawnia się silny ruch za przywró - 
ceniem patriarchatu.

Rozruchy w Rosji.
Berlin 5 kwietnia. (Tel. wł.) Beri. Tgbl. donosi, 

że w gub. Tule p o p i  p o d b u r z a j ą  c h ł o ­
p ó w  do rozruchów, głosząc, że zachodzi pra­
wdopodobieństwo zaprowadzenia pańszczyzny. 
Chłopi rabują dobra ziemskie. — Zanosi się na 
dłuższe zaburzenia.

Morderca w. ks. Sergjusza.
Petersburg 5 kwietnia. (Tel. wł.) W  najbliż­

szym czasie odbędzie się proces przeciw mor­
dercy w. ks. Sergjusza. Do Moskwy wysłano 
specjalną komisję złożoną z przewodniczącego 
i sześciu wotantów. Oskarżenie wypracował 
starszy prokurator Szegelotow (?)

Identyczności sprawcy zamachu d o t y c h ­
c z a s  nie s twi erdzono .  Po Moskwie krąży 
pogłoska, że p o c h o d z i  on z w y s o k i e g o  
rodu.

Paryż 5 kwietnia. (Tel. wł.) Zamieszkujący 
tutaj Rosjanie, którzy utrzymują stałe stosunki 
z Moskwą, podają na podstawie nadchodzących 
stamtąd informacyj, że sprawcą zamachu na 
w. ks. Sergjusza jest j e d e n  z k s i ą ż ą t  Obo-  
l e ń s k i c h .  Bliższych szczegółów nie ma, gdyż 
rodzina Oboleńskich jest bardzo liczna.

Policja stwierdziła do tej pory tylko tyle, 
że sprawca zamachu liczy lat 35 i że był ofi­
cerem kawalerji. Przed sądem będzie on sta­
wał bezimiennie. Sądzą jednak, że nie zapadnie 
wyrok formalny, lecz źe sprawca zamachu 
zniknie.

Zamachy w Warszawie.
Warszawa 4 kwietnia. — Nieznany człowiek 

strzelił wczoraj wieczorem na ulicy Cichej do 
dozorcy rewirowego i lekko go ranił. Sprawca 
uciekł.

W  ulicy Wolskiej dokonano napadu na po­
licjanta miejskiego, który odniósł ciężką ranę 
od pchnięcia nożem w serce.

Zamknięcie uniwersytetu warszawskiego.
Berlin 5 kwietnia. (Tel. wł.). Beri TgU. donosi: 

D e k r e t e m  c a r s k i m  z o s t a ł  uniwersytet 
warszawski zamknięty, a wszyscy studenci wydaleni.

Postanowienia dla gubernji zachodnich.
Petersburg 5 kwietnia. (P, a. t.) Komitet mi­

nistrów zajmował się na wczorajszem posiedze­
niu sprawą rewizji postanowień prawnych, od­
noszących się do cudzoziemców i krajowców 
w poszczególnych obszarach państwa, w myśl 
punktu 7 rozporządzenia cesarskiego z dnia 25 
grudnia z. r., w zastosowaniu do gubernij za­
chodnich.

Postanowiono: Znieść ograniczenia utrudniają­
ce Polakom nabywanie ziemi w tych gubernjach, 
z tern o g r a n i c z e n i e m ,  źe obszar posiadło­
ści nabytych przez Polaków, n ie  m o ż e  p o ­
w o d o w a ć  z m n i e j s z e n i a  s i ę  o b s z a r u ,  
n a l e ż ą c e g o  do l u d n o ś c i  r o s y j s k i e j .

Dalej postanowiono p r z e p i s y  o p r z y j ­
m o w a n i u  P o l a k ó w  do s ł u ż b y  p a ń s t w o ­
w e j  p o d d a ć  d o k ł a d n e j  i n t e r p r e t a c j i .

Petersburg 4 kwietnia. Senator Trepów otrzy­
mał ponownie odebraną mu godność koniuszego.

WOJNA.
W Północnej Mandżur ji.

Tokio 5 kwietnia. (Reuter). Według doniesienia 
z głównej kwatery, część sił wojennych, która 
obsadziła Kai juan, ścigała Rosjan ku północy. 
Rosjanie zatrzymali się w Ai szen ho, 26 mil 
angielskich na północny wschód od Kai juan.

Skoncentrowanie armji rosyjskiej ?  
Petersburg 5 kwietnia. (Tel. wł.) Now. Wrem.

nosi z Gunczulin pod datą 2 b. m.: A r m j a  
' j s k a  j e i t  s k o n c e n t r o w a n ą .

TELEGRAMY.
Tyfus plamisty.

.#ów 4 kwietnia. (Tei. pryw.) W powiecie 
lwowskim sprawdzono urzędowo w gminie Ja- 
ryczów Nowy epidemję tyfusu plamistego.

Z Rady państwa
Wiedeń 1 kwietnia. Na wtorkovem posiedzeniu 

Izby posłów wniósł poseł Berger objęcie t  zw. 
dóbr kościelnych w Austrji w zarząd państwo­
wy, oraz wliczenie duchownych do stanu urzę­
dników państwowych. Pos. B e r g e r  domaga 
się w dalszym ciągu swej interpelacji wyja­
śnień od prezydenta ministrów, co do stanu 
przesilenia węgierskiego.

Po odczytaniu wpływu zabrał głos minister 
oświaty Hartel i odpowiada na interpelacje.

Przy § 5 zabrał w Izbie posłów głos kiero­
wnik ministerstwa sprawiedliwości dr Klein i w 
dłuższym wywodzie omawiał wnioski, postawio­
ne do tego paragrafu. Mówca oświadcza się za 
wnioskiem Peszki. — Szkic do tego wniosku za 
zgodą obu stron sam kierownik ministerstwa 
wypracował. Wniosek ten nie zawiera żadnych 
prawno-karnych wątpliwości.

Po przemowie p. Kulpa i Urbana wybrano 
mówców jeneralnych Udrzala i Lichta.

Wiedeń 5 kwietnia. Izba poselska uchwaliła 
ustawę o rejonowaniu buraków w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Następnie ks. P a s t o r  referował ustawę o 
podwodach. Mówca podniósł, źe ustawa ta jest 
zwłaszcza dla ludności wiejskiej bardzo ważną. 
Obecne postanowienia o podwodach opierają się 
na patencie ces. z r. 1847 i na przepisach z ro­
ku 1782, a więc pochodzą z czasów, w których 
były zupełnie inne stosunki. Między innemi obe­
cne przepisy przyznają chłopom śmieszne od­
szkodowanie po 3 c i  za 1 kim. od jednego ko­
nia dostarczonego wojsku. Z tego powodu kraj 
dotąd musiał włościanom, dostarczającym pod- 
wody, dodawać pewne odszkodowanie, które je­
dnakże nie wystarczało. Według przedłożenia 
odszkodowanie to ze strony kraju będzie pra­
wdopodobnie zbytecznem, gdyż dostarczający 
podwody mają otrzymymać dostateczną zapła­
tę, która wynosi -więcej jak 4-krotne obecne 
wynagrodzenie. Nowa ustawa zawiera też inne 
uznania godne postanowienia, jak odszkodowa­
nie za czas a nie za rzeczywiście odbytą ilość 
kilometrów, tak, źe w interesie ludności leży u- 
chwalenie tej ustawy.

Na tern obrady przerwano.
Prezydent naznacza następne posiedzenie na 

poniedziałek godz. 3 popołudniu z porządkiem 
dziennym: 1) Dalsza dyskusja podwodowa. — 
2) Taryfa i ustawa cłowa. 3) Uchwała Izby pa­
nów o handlu domokrążnym.

Po posiedzeniu ukonstytuowała się komisja 
dla wniosku Derschatty w sprawie Węgier i 
wybrała przewodniczącym pos. Derschattę, zaś 
komisja dla sprawy pos. Walewskiego uchwali­
ła na wniosek pos. Sylwestra wybrać referenta 
z poleceniem zdania przed świętami Wielkano- 
cnemi sprawy. Referentem wybrano pos. Ploya.

Z parlamentarnych obozów.
Wiedeń 4 kwietnia. Niemieckie stronnictwo 

postępowe uchwaliło dzisiaj przedłożyć w Izbie 
wniosek domagający się zapewnienia wpływu 
Austrji na rozwiązanie kwestji austro - węgier­
skiej. 9

Stronnictwo chrześcijańsko - socjalne uchwa­
liło postarać się w komitecie wykonawczym 
stronnictw niemieckich, aby ustanowiono pro­
gram kwestji austro-węgierskich, szczególnie 
w sprawie rozdziału, z uwzględnieniem sto­
sunków majątkowo - prawnych obu połów rao- 
narchji i przydzielenia Bośni i Hercogowiny. 
Stronnictwo uchwaliło dalej domagać się roz 
poczęcia w Izbie dyskusji nad taryfą cłową.

Samobójstwo profesora.
Wiedeń 4 kwietnia. Prof. filologji Heinzl za­

strzelił się dzisiaj w gmachu uniwersyteckim. 
Jako powód podają chorobę.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń 4 kwietnia. Cesarz wraca jutro wie­

czorem do Wiednia.
Budapeszt 4 kwietnia. Magyar Eirlap donosi, 

że Koloman Szell przyjęty został wczoraj po 
południu przez cesarza. Audjencja nie sprowa­
dzi zwrotu w przesileniu.

Budapeszt 5 kwietnia. (Tel. wł.). Wyjazd ce­

i  dnia 5 kwietnia

sarza oznacza, że przesilenie weszło do punktu 
martwego, który to okres potrwać może kilka 
tygodni.

Koła kompetentne żywo zajmują się kwestją, 
czy sejm będzie odroczony, czy rozwiązany ?— 
W  stronnictwie liberalnem mówią, że Tisza od­
radzał monarsze rozwiązania.

Największe oburzenie zwraca się przeciw Lu- 
kacsowi. Wczoraj cała p r a s a  zarzucała mu 
nadużycie prawa budżetowego.

Sejm węgierski.
Budapeszt 4 kwietnia. Na posiedzeniu sejmu 

przybyli z ministrów hr. Tisza, Lukacs, Nyiri 
i Płosz. Przyjęto propozycję odbycia następnego 
posiedzenia jutro o g. 10 przed południem z po­
rządkiem dziennym: oświadczenie prezydenta, 
odczytanie wływu. — Posiedzenie skończyło sie 
o godz. 12.

Anglja i Francja.
Paryż 4 kwietnia. Dzienniki donoszą, że mi­

nisterstwo spraw zagranicznych poruszyło myśl, 
aby król Edward, który w czwartek w drodze 
do Marsylji przejeżdżać będzie przez Paryż, 
zjechał się koło Paryża z prezvdentem Lou- 
betem.

Brest 4 kwietnia. Tutejszy konsul angielski 
doniósł, źe w połowie lipca p r z y b ę d z i e  tu 
e s k a d r a  a t l a n t y c k a ,  złożona z 8 pancer­
ników i 2 krążowników.

Etat wojskowy Anglji.
Londyn 4 kwietnia. W Izbie gmin przy dy­

skusji nad etatem wojskowym dep. Churchil li­
berał, wniósł skreślenie z etatu miljona funtów 
szt. celem zaprotestowania przeciw wysokości 
kredytów wojskowych. Mówca wywodził, że ^ze 
względu na wojnę ros. jap. i na umowę franc. 
ang. niebezpieczeństwo w Indjach znikło, i źe 
nie ma potrzeby tak znacznych wydatków woj­
skowych.

Edynburg 5 kwietnia. (TeL wł.) Przy uzupełnia­
jących wyborach przeszedł tutaj po zaciętej 
walce kandydat niezawisłości, przeciw kandy­
datowi liberalnemu. Kossuthowcy odnieśli w tej 
miejscowości po raz pierwszy zwycięstwo.

Pekin 5 kwietnia. Biskup Favier zmarł w mi­
sji Lazarystów.

Ceny targowe
z dnia 4 kwietnia 1905 roku.

Za 100 klgr.
Pszenica biała od 18-50 do 18*80, pszenica czer­

wona i żółta od 18*50 do 18*80, pszenica węgierska 
od — — do —*— . Żyto krajowe od 14*— do 14*70 
żyto węgierskie od —*— do — . Jęczmień na kru­
py 14*50 do 15*20. Owies z opłatą akcyzową od 15*70 
do 16*50. Groch od 18*50 do 23*— . Tatarka od 18 —
do 19*50. Proso od — *— do — . Fasola od 26*__
do 46-—. Jagły od 24*— do 28*— . Siano od 8*80 
do 10*— . Słoma od 4*40 do 5*— . Koniczyna od
10*40 do 11*20. Ziemniaki za 100 klgr. od 5*50 da
6*50. Jaja za kopę od 2*80 do 3*60. Masło za klgr. 
2*80 do 3*20. Mario za garniec od 10*— do l i*— . —  
Spirytus na 95 stopni Tralesa za hektolitr od — •— da 
200*— . Okowita na 75 stopni Tralesa za hektolitr od
 do 160. Kukurudza za 100 klgr. od 15*_ da
18*—. Wyka za 100 klgr. od 20*— do 22*50. Rze­
pak zimowy za 100 klgr. od — *— do — *— . Koni­
czyna nasienna czerwona za 100 klgr. od 100* •— do 
136. Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. od 80*— 
do 100*—. Tymotka za 100 klgr. od 40*— do 50*— .

NADESŁANE.

Rubryka „ Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, która 
nie bierce ca nią odpowiedzialności.

IDEAŁEM największym dla 
pań, jest zachowanie piękną płeć 
i tę matową cerę arystokratyczną, 

która stanowi prawdziwą piękność. 
Rezultat, jaki się otrzymuje przez 
używanie jednocześnie CrSme Simo­
na Pudru i Mydła German’a jest ten, 
źe się z&chowuje cerę zdrową, świe­

żą i czystą, bez zmarszczek, wyrzutów i plam. 
Żądać należy zawszfc prawdziwej marki Simo- 
n’a. 2462

z powodu w y j a z d u  
5 pokoi, 2 przedpokoje, 

łazienka, kuchnia od I-go maja, Warszawska 3, 
II piętro.

Do wynajęcia

S u k ie n n ic a

ia 4*E].to nil. !<•«<• najlepszej maiki, N p liinx sialowe emaliowane, patentowane sl lott <• z o O rięe/, n tt emalijowane, sl it włt e o ia li't .a a e - Puma najldosz*
marki ż e la z n e  e m a l i o w a n e  marki Cieszyn B a z a r o w e  najlepsze



C. k. austryackie koleje państwowe.

Wyciąg z
ważnego

Rozkładu Jazdy
od 1 października 1904 roku.

Odjazd z Krakowa i z Podgórza:
4‘30 rano poc. osob. Nr. 31 z Krakowa. —  4.47 rano poc. 

osob. Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa — 4.53 rano poc. osob. Nr, 
1032 z Podgórza-przystanku.

Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 
wprost przechodzące. — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Pod- 
górza-Płaszowa, 4.40 rano poc. ósob. Nr. 12 do Krakowa.
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Pod wołoczyskach od Odessy i Ki-

DO OŚWIĘCIMIA przez Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia: jowa;wBorkach wielkich od Grzymało wa; w Tarnopolu z Kopyczymce; 
w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęci- w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Rus-

...................  ' * *■ ' Nr. 3 kiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa,
Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasia 
i od O] Iowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku,

mie do Wiednia i Wrocławia. — 6.43 rano pociąg posp 
z Krakowa. — 6.50 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa.
DO PODWOŁOCZYSK: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd .
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu9 (przyjazd. 5.52 rano j oe. osob. Nr. 48 do Podgórza-Płaszowa, 6.07 rano poc. os 
9'55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, i Nr. 48 do Krakowa. ^  ^
Chyrowa, Stryja, Sianisław7owa iHusiatyna; w Jarosławiu do Ra-.ZLINJITRANSWERSALNEJ przezSuchę, Skawinę,Podgórze-Pła- 
wy Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego j szów; połąize*<ia: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Cliy- 
JZagórza; we Lwowie do Ickau, Stryja; w Krasnem do Brodów ?rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są- 
i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich doGrzy-j czu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 6.41 rano poc. posp. Nr. 2 do Pod-, 
małowa; w Podw ołoczypkach do Odessy i Kijowa. — 8.19 rano poc. górza-Płaszowa i 6.50 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa, 
osob. Nr 15 z Krakowa. — 8*22 rano poc. osob. Nr. 15 z Pod-; Z ICKAN; połączenia: w lckanacb w środy i niedziele przez Konstan- j ^oie. . 
górza-Płaszowa. |cyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Jduka-! wysyłam
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nad- resztu; we Lwowie od Budapesztu, Munkacza, Łswocznego, Stryja.  ̂
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 rauopcc. mięsz’ 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; weLwo- Nr. 4l2 do Podgórza-Płaszowa; 7.30 ran. poc. m. Nr. 412 do Krakowa, 
wie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; Z WIELICZKI: 7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

Róże ReMontante
j ednoroczne, siinle Szc^epioae, naj­
nowsze gatunki, 1 5 °  1 m. 12 od­
mian, 12 sztuk 12 “ łącząco 3 i 4 
m. białe i różowe, 1 sztuka 2 K, 
(mniej jak 3 sztuk uie wysjtfa «ię). 
Kasztany wielkie, piękne 3-2nefc.ro we, 
100 szt. 40 K, mniejsze, b. dob+e do 
obsadzania alej, 100 szt. 30 If. jDzi- 
kie jabłka i gruszki do szcZe pienią, 
100 szt, 10 K. Dełcye białe i różowe, 
pełne 1 szt. 50 hal. Truskawki wiel­
kie, wagi 4 dek. białe i ryżowe 100 
szt. 6 kor. Szparagi e rfcurckie 3-le- 
tnie flance 100 szt. K 6. Gwoździki 
klatowskie, pe ne, krzaczaste 200 szt. 
2 K. Bratki wielkie z kwiatem 35 
szt. 2 K. Niezapominajki białe, ró­
żowe i niebieskie 25 szt. 2 K. Gwo­
ździki erfurckie pełne 30 szt. 2 K. 
Georginie chresantemowe kwiat w 12 
odmian. 1 szt. 50 hal. Flance kwia­
towe i jarzynowe po najtańszych ce­
nach wysyła za pobraniem do każdej 
stacji lub poczty Józef URSA ogro­
dnik w Sanoku. — Upraszam Szan. 
P. T. zamawiających o wyraźne adre­
sy kolei i poczt. — Cenników nie 
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45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Po dgórza-przyStanku;
7 53 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-Płaszowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 32 do Krakowa.

do Rawy Ruskiej; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- .̂
skach do Odesy i Kijowa. — 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 § g*g>
z Krakowa, — 8.46 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa,

8.40 rano poc. osob. Nr. 6811 j  Krakowa do KOCMYRZOWA, g  0 S\VlĘCIMA;Vpołąceenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia;
9.02 przed poi. poc osob. Nr. 41 z Krakowa -  9.17 przed poi. Spytkowicach ód Suchei, Wadowic; wKalwaryi od W adowic.-8.32

Z k ° t i 2Nrz $ & £ g £ £ r n  9M  przedpoł- poc' | r a  T bkNr- 18 d0 - 8-46

Zy w c  i do Zwardonia; w H M  do Zakopanego, Socbylory i do ’ ,  w» t l .  ! «  M M  Bnrdniani. M M k i w a a  ■
Kralowan; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 
rzanach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezó-Li 
pesztu^ w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowai Husia-

' opanego w 
ł. poc. 0S(

z AraKowa—11.13 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-riaszowa. .\T , Dai, Din*™™ 11
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do S  e do Podgórza-Płaszowa. 11.10 przed poł. poc. mięsz.

, Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszo- 
wie do Jasła a stąd do Nowego Zagórza 
eławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 1 
Pr zemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach 
1.15 pó poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 
1030 z Podgórza-Płaszowa. 1.38 po poł. poc

LkTs UCHVi OŚWIĘCIMAgrzen PodgOize-PlasAdw-Skamne; polą-! graez Crrwrdów ed N.dbrzezia,, w Tarnowie od O rtów ., Nowego 
.. .n i ,  w K a i , . , , ,  de i B l ik a ; w O . w i ^ d a ' W

Munka^a, Ławoczuego, 
iu od Chyrowa; w Prze­

worsku do Tarnobrzegu. — 4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 
do Podgórza-przystanku, 4.25 po poł. poe. osob. Nr. 1011 do Pod­
górza-Płaszowa, 4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa.
Z LINII TRANSWERSALNEJ; przez Suchę, Ska winę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach 
z Gorlic; w Jasie od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su­
chej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. — 6.12 wie­
czór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa, 6.25 wieczór 
pociąg osobowy Nr. 16 do Krakowa.

_ CMYRZOWA, 2.49 popoł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa. 
DO LW OW A; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do 
Now. Sącza, w Rzefezowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
doPodwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan. — 6.15 wiecz, poc. osob, 
Nr 19 z Krakowa. —6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Podgórza-Płaszowa. 
DO STRoZ; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. — 7.40 wiecz. 
pociąg mięszany Nr. 463 z Kr £-owa. — 7.5i wiecz. pociąg mięszany 
Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa.

Przez lekarzy zalecany leczuiczo- 
wzmacniający dodatek do.kąpiel 
dla dorosłych i dzieci, i;

Kąpiele „IVAL“ działają prawie 
cudownie przy gośócu, reuma­
tyzmie, cierpieniach nerwowych, 
kobiecych, bezsenności, ziębnię­
ciu nóg i rąk, hypochondrji, błę­
dnicy, astmie, paraliżu, kurczach, 
osłabieniu pęcherza, chorobach 
skórnych, hemoroidach, cierpie­
niach żołądka, i t. p.

Kąpiele „IVAL“ wzmacniają 
nerwy, odświeżają krew. U osób, 
które używają kąpieli „Ivalu, pra­
cuje krew i system nerwowy nor­
malnie, a zmysły stają się by­
strzejsze. Siła fizyczna i duchowa 
podnosi się, uzyskuje się zdrowy 
i szczęśliwy stan, a przez to prze­
dłużenie, tak krótkiego dla wielu 
ludzi życia. 605 6
Cena za 10 doz do 10 kąpieli K 12 

za20 doz do 20 kąpieli K 20.—fran­
co i oclone. Wysy ła za za liczką lub 
poprzedniem nadesłaniem pienię­
dzy* jedyny fabrykant:

(1 edyolan, Włcchy.
Listy kosztują 25 Lal,, karty 10 

lial. Korespondencja we wsystkich 
językach._________

’Ąo 5
„ . * ą i. T’’' 1 o m -  u Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Pod w ołoczyskach od Odessy jedna
7.o5 wiecz. poc. osob. Nr.45 7. Krakowa, 8.10 mecz. poc. osob. Ą  Kijowa; w Kranem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa,

. 1’0C. OSOb. Mil. 1U1 6 Z i  Ou- td i  ̂ a 1WiiiilłQ/.»u Qtriria R  a w v  i łn c H o i  TonAim' b.60. 1Nr. 1016 zPodgói za-Płaszowa.8.17 w. \ 
górza-przystanku. t Budapesztu, Munkacza, Ławoczuego, SU^ja, Rawy Ruskiej, Janowa; 

•w Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od 
KAL3N1Ę TRANSWERSALNĄ; przez Podgórze-Plaszów, Ska-j Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
przez Sucbę; jołączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowi® od Wieliczki.— 7.10 
Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa, • wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krąkową.
Koszyc i Badapesziu; w Zagóizanath do Goilic; w Nowym Zagó-J o . 
rzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budajesztu, do Chjrowa i Prze- Wg o-

8.54 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przy 
Stanku, 9.00 wieczór poeiąg osob owy Nr. 1035 do Podgó-

I faska 5 klg.
powideł tureckich 2 ,20  K.

paczka śliw tureckich 2.20 
5 klg. słoniny grubej białej 

paczka 5 klg. słoniny grubej 
wędzonej 6.80, 1 pacz. 5 klg. sadła 
starego solonego S.—, 1 faska 5 klgr. 
smalcu wieprzowego 7.50; — wysyła 
Dom specjałów węgierskich KIEFER 
FELIKS, Kesmark (Węgry)- 499 0 
■timiar- - wieprzowe żeberka C.—

czwartki i niedziele ( kiętem do Kon>tantynoptla. — 9.00 wieczór J pospieszny Nr. 4 do Krakowa, 
pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy Z PODWOŁOCZYSK ; połączebia: w Podwbłoczyskacli od Odessy 
Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. !i Kijowa; w Boi kat li wielkich od Grzymałową; w Tarnopolu od]
D p PODWOŁOCZYSK; połączenia: we Lwowie do Buidujeni, Buka- Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Ła-. 
resztu i Konstancyi, Stryja, Ł<wocznego, Munkacza i Budapesztu; wocznego, Stryja, Janowa; w P jzemyślu od Ohyrowa w Jarosla-i

bowie do Stióź, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, W Dębicy do Ńow7egu Złgóiza, Jasia pi zez Stióże. — 10.35 ran pociąg oso- 
Tarnobrzega. Nadbrzezia i yi?e7 Rozwadów w kierunku ku Prze- bowy Nr. 24 do Pc(]góiza-P2aszow'a. — 10.45 rano pociąg osobowy 
worsku; w Rzeszowie do .1 . a stąd do Nowego Zagórza, Cliy- Nr. 24 do Krakowa.

5 kg. szjmki w dzonej 6.50.

Popołud. lekcye
języków francuskiego, niemieckiego 
i rosyjskiego. Wiadom. w Adniiuist. 
Głosu Kar. 165

rowa i Stryja; wr Przewo]>ku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyr wa, Nowego Zagóiza, Mlezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; 
we Lwowie do Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa do 
Ruwy Ruski Bełżca; w Krasnam do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 
z Krakowa, 11.54 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pogorza-Płaszowa, 
^.2.00 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-pizystanku.

Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy

Z RZESZOW A; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbizezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Or­
łowa, Nowego Sącza, Stióż, Now^ego Zagóiza i Jasła; wf Bierza- 
nowie od Wieliczki. — 10.41 w nócy pociąg osobowy Nr. 1021 
do Podgórza-przy Stanku. — 10.7 w nocy pociąg osobowy Nr. 102l 
dó Podgórza-Pła szowa. — ll.OO w nocy pociąg osobowy Nr. 46 ! 
(1q Krakowa.
Z NOWEGO SACZA jizez Suhę, Skawinę, Podgórzs-Płaszówy 
półączenia: w Kuw^m Sączu od Budajesztu, Koszyc, Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego i Suchyhoiy; w Kalwaryi^ ód Bielska 
j Wadowic.

**** * * * * * *= = i )  a — 
Marka ochroni*: 
=0 „Kotwica" (F

Linim ent. Capsici
xa«tępując«

P a in -E x p eller ,
jeat powszechnie znane jako wy- 
imłeBtte, bóle namierzające nacie-
raste; do nabycia we wszystkich 
aptekach po cenie 80 hal., kor. 1.40 
i 2 kor.

P r l/ kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy 
przyjmować tylko butelki oryginalna 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„k»twłeą“ i apteki Richtera, wten- 
esas jeat pewność, ie się otrzymało 
w y r ę b  o r y g i n a l n y .

Apteka Richtera 
pad „złotym lwem44 w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowy
wwtu ctfzuui.



„NAJSWIEZSZE NOWOŚCI**
w materyalach wełnianych, jedwabnych do prania

oraz

W KONFEKCYI DZIECIECEJ
POLECA ^

1 A SSA B  W  K B A E O W S
przy ul. Floryańskiej I. IS.

Towar gustowny i doborowy. Ceny umiarkowane.

Om+ghg*wW f  Agencya „Saekular“
&  ML J m C g a  Kraków Hotel Saski poleca

Palniki spirytusowe najlepszej konstrukcji, bez 
knota i azbestu, z siatką „Auerowską“ , nada­
jące się do każdej lampy, bez kopcia, bez za­
pachu, lampy nigdy się nie czyści; światło 
dotąd nie bywałe, zamieniające w zupełności 
gaz i elektryczność, bajecznie tanim kosztem
Maszynki spirytusowe do gotowania, rów­

nież bez knota, zapachu i kopcia, wypotrze- 
bowanie spirytusu o połowę mniej jak nafty.
Aparaty za pomocą którego każdy może so­

bie przyrządzić w domu kąpiel parową lub 
grecką z użyciem za 10 h. spirytusu denatu 
rowanego. Łaźnia w domu.
Piece spirytnsowe, niezbędne dla jadących 

do miejsc kąpielowych górskich, jak Zakopa 
ne. Krynica itd.
Spirytus stały w kawałku, niezbędny dla 

podróżujących, zwłaszcza dla Pań do fryzo 
wania włosów.
Spirytus denaturowany, czysty jak woda, 

92 tralesów litr 28 ćt. 672 3
H F *  Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

Znakomitym wynalazkiem, szcze­
gólniej dla kościołów wilgotnych 

są  niezniszczalne

fe jg f lrsg i1' .
emaliowane w ogniu na cynku w ramach 
zwykłych, gotyckich i romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryżu przez 
firmę Poussielgue-Rusand, radw. 

jubilera Ojca św.
Księgarnia Katolicka

Dr. W Miłkowskiego
W KRAKOWIE 

ulica św. Jana l 6. (Hotel Saski). 
otrzymała jedyne zastępstwo tych Stacji 
na ca łą  Polskę przesyła na żądanie 
chętnie jedną Stację na okaz 
i objaśnia o cenie, która jest 

bardzo umiarkowana.

W OKOLICY KRAKOWA

Propinaeya
wraz z interesem  m asarskim, oraz han­
dlem korzennym, doskonale prospe­
rująca, w ruchliwem miejscu
(załoga wojskowa), jest pod bardzo 
korzystnemi warunkami do sprze* 
dania.. Wiadome s 5 M. Wolak. Pro­
pinacja, Kobierzyn. 670 3

j jp B 8 B a B B 8 g £ j
Rządowo

K
uprawniona

Fabry a wód miner, sztucznych i specyaln. leczniczych
pod firma

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K ra k o w ie , u lic a  św. €łertrudy, L . 4.

wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtt- 
blerskiej, — Selterskiej, — Vischy? — Hamburg, — Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — 

Cenniki na żądanie darmo.

Salon kosm etyczny 
Wilm; Barnchowe}

w Krakowie, przy ulicy Biskupiej 1. 14
poleca:

Wyśmienity PUDER HYGIENICZNY. Najlepsze środki do 
racyonalnego pielęgnowania WŁOS W  i PRZECIW ŁU- 

J PIERZOM.
KREMY, WODY TOALETOWE, MYDŁA LECZNICZE 
PROSZKOWANE sporządzone według przepisów pierwszo­

rzędnych powag lekarskich.
Przyrządy i pasty DO PIELĘGNOWANIA RĄK 

i PAZNOGCI. ^
Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 125

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa- 
 ______________ handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie-

WP B 2 Ą D K & “
W

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wy­
robu czysto^lniane, sławne z dobroci, ręcznie 
tkane P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K IE  od

najgrubszych do najcieńszych web,
i Bieliznę stołową o wzo­
rze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

Wyprą mry ślubne.
ZAMÓWIENIA nadsyłać prosimy wprost DO KROSNA (poczta, te- 

egraf i stacya kolejowa w miej.scu). — Próbki i cenniki na żądauie wv- 
sełamy franco odwrotną pocztą ządauie wy- 

9511

szukam dzierżawy
od 1-go lipca 1905 r. w zacho­
dniej Galicji blisko miasteczka 
i stacji kolejowej; obszaru od 
200—400 morgów dobrej gleby, 

dobrymi budynkami gospo­
darczymi i domem mieszkal­
nym. —  Zgłoszenia: „Dzierżawca14 
Dębica, post, rest. 673 3

APARATA

Zawsze świeże KLISZE, PAPIERY 
ao kop jo wania i c h e m i k a l i a  oraz 
wszelkie inne przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich 479 15

Hiemetz i Sp.
w Krakowie, ul. Szewska l. 2, 

pierwszy dom od Rynku na lewo.

I m
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riirpY T  inteligentny, wdowiec bez- 
LmLnl I dzietny, posiadający real­
ność i gotówki 5000 złr., poszukuje 
zaraz spólniczki lub spólnika z ta­
kąż gotówką do kupna gospodar­
stwa wiejskiego w najlepszej gle­
bie tuż przy Krakowie. — Zgłosze­
nia J. K a r no t ,  post. rest. Kraków.

671 3

Robotnik,
który zna trochę pracę przy 
drzewie, jako to: rznięcie, cio­
sanie i inne przy domu roboty 
znajdzie sta łe  zatrudnienie, a w razie, jeżel 
ma żonę (ale bez dzieci) to i dla niej 
może być zatrudnienie do dom ow ych posług,
z wiktem, mieszkuniem lub bez te­
goż, i stosownem wynagrodzeniem, 
zresztą podłag umowy na miejscu.
Wiadomość: f ć łw s ie  Zwierzyniec 1.16 przy

674 10

Największy Zakład Pogrzebowy 
Jana W olnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filja ul. Kopernika 1. 6.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy“ 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy*
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ina fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktyeżnie trumny wyrabiam.

KULE i KRĘGLE
z drzewa Lignum Sanctum 

poleca ją  najtaniej | f

REIM i SptfŁ
Kraków, Rynek 37.

DWOREK
w Czatkow icach, blizko źródeł, 
ciche, spokojne miejsce, zdrowe po­
wietrze, nadające się dla pp. eme­
rytów, jest zaraz  do s p r z e d a n i a .  
Wiadomość: P o d o l e c k i ,  poczta 
K rzeszow ice._____________ 624 3

Fabryka wyrobów wełnianych
w  K ę ta c h ,  

za ło żo n a  w rokn  1867, firmy
Fi EZajączek i Lankosz

poleca 638
Sukna, Sieraczkl, najmodniejsze Ham- 
garny i Horty wyrobu własnego, 
oraz oryginalne angielskie.
Koce, Derki, f ilc e  dywanowe, flan ele  wstąp ione. 
U ełnę do watowania i wszelkie Podszew ki.

w Krakowie, Linia fl-B ., 4 4 .  
k j  K l c l U .  y  we Lwowie, ul. T eatralnal. 3 ,
filia sprzedaży hurtów, i drobiazg.

Darmo i W y » y ł »  n »  iąUmfe p r t b ł r i  ł  w a i k

w yrobów  tkackich
Michał Mięsewicz T K A LNIA

r K t t t c a n n im .

P o s z u k u j  e s i ę
majątku ziemskiego

w Zachodniej Galicji o dobrej gle­
bie, i możliwie przeważnie leśnego. 
Gotówki jest do dyspozycji około 
400.000 K. — Uprasza się zgłaszać 
oferty z przedstawieniem opiśu ma­
jątku, z podaniem odległości od naj­
bliższej stacji kolejowej, powierzchni 
gruntów rolnych, pastwisk, łąk i la­
sów (jakich i iloletnicb) i ilości bu­
dynków gospodarczych i mieszkal­
nych (w jakim stanie i ile ubikacyj), 
oraz żądanej ceny kupna i ewentual­
nych ciężarów z ceny kupna strą- 
calnych, — do kancelarji adw. Dra 
Teodora Koscha w Krakowie, ul.

wyklu- 
666 3

Pijarska 3. — Pośrednictwo 
czone.

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

własny w yrób ram  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866

£ .  L e i c h t a  w  K r a k o w i e
ulica Pijarska przy bramie Floryanskiej

S P R Z E D A Ż  
mebli antyez. i zwykł.

następujących: 143&
Garnitur czarny z bronz. Klęcznik- 
kantorek z bronzami. Sekretarek, 
antycz. inkrust., w stylu Ludw. XVI 
z bronz. Dywany perskie. Porcelana 
saska i inna. Szafy inkrust., komody 
i Sekretarz antyczn., bogato inkrust. 
z bronz. Stoły i garnit. machon. Szafa. 
machon. lustrzana. Stoliki złocone- 
i machon. z bron. Kanapa palis. bo— j 
gato inkrust. Biurko palisandrowe ? 
rzeźbione i łóżko. Różne antyczne 
rzeczy machon. Zegary i garderoba.

Łeopoldyna Machowska,
Kraków, ul. Szewska Nr. 5, I piętro.

Zdrowie dla wszystkich.
■WMewralgie, Bole głowy, Neuraste- 
■ N  nie, Hysterye i wszelkie Cho­
roby nerwów ustępują bezzwłocznie-] 
po spożyciu pigułek antinewralgicz- 
nych Dra Cronier. Skład w Paryżu > 
u P. Schmitt, apteka rue La Boetie- 
75 W Krakowie w aptekach Pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i J. Macudziń- 
skiego, we Lwowie w aptekach Pp. 
Wewiórskiego i Ruckera 3087 08

Adresy ""m*
wszelkich zawodów i krajów potrze­
bne do wysyłania ofert, celem zaf, 
wiązania stosunków handlowych,-
w międzynarodowem biurze adresów  Józe f f  

zenzweig i Syn,
Wiedeń I .  Backerstr. 3 Telep. 16881 j  
Budapeszt V, Nador, utcza 13. Pro- |
spekty franco.______________ 509 20

młoda, 
przyjemr 
nej po­

wierzcho­
wności, ze szkołą w y d z i a ł o w ą , ,  
z dobremi poleceniami, poszukuje | 
umieszczenia w handlu galanteryj­
nym jako e k s p e d j e n t k a  w mie­
ście lub na prowincji. — Łaskawe ] 
zgłoszenia przyjmuje Adm. „Głosu 
Narodu44 dla W. W, C V̂ jj

Wydawca i Redaktor odpowie-j 
dzialny: Dr. Antoni Beauprć* 
W Drukarni ,Glosn Narodu11 
w Krakowie, pod zarządem.

S. Szembeka.


